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P O J E D Y N E K .

Z d a r z e n i e  z  c z a s ó w  t r z v d z i e s t o - l e t n i e y  w o y n y .

W  epoce trzydziesto-letniey woyny, w ten
czas, kiedy niższa Saxonija była ciemiężona i pu
stoszona przez woyska bawarskie i austryackie, 
dzielnica wyzszey Saxonii przez czas długi, uży
wała spokoyności i bezpieczeństwa, będąc w olną 
od gw ałtów  i grabieży wojennych, przez polity
kę roztropną i bojaźliwą elektora Jana Jerze
go. Ten  uakoniec, gdy się wzbraniał odstąpić tra 
k ta tu  lipskiego, dziki T illy  w kroczył w  jego gra
nice; a zajęcie następne Mcrsburga, Neumburga, 
tudzież innych mieysc warownych, zmusiło e le 
ktora do zaniechania systematu zwłoki, oraz do 
przyjęcia przymierza i opieki Gustawa-Adolfa. 
To pomnożenie się sił niespodziewane, skłoniło 
króla szwedzkiego do działania zaczepnie, i do 
pochodu na Lipsk, k tóry  także swoje bramy ka
tolickim jenerałom otworzył. Podczas tego gw ał
townego przesilenia się, kiedy hasło nayścia T i l-  
lego rozsiewało trwogę powszechną w elektora
cie, i kiedy bojaźń zaciekłości austryackiey, ró 
wnoważyła się z nadziejami, jakie wrażali Szwe
dzi, byłem pastorem obszernego miasteczka B . . . .  
w  Saxonii górney. Pam iątka okrucieństw Tille-  
go w  Magdeburgu, świeżo tkw iła  w naszych u- 
mysłach, a trwoga mieszkańców, nakazywała im 
szukać schronienia, w kościele, na modłach i po- 
bożriem błaganiu. Odgłos dzwonów rozlegał się 
bez ustanku, a na przemiany wznosiły się ku nie
bu gorące modły i górne hymny z pisma świętego, 
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wtenczas, kiedy świece paliły się l>cz prze rwy 
na ołtarzach.

Dnia pewnego , kiedy parafijanie śpiewali 
hymn górny, zaczynający się od tych słów: P a n  
j e s t  wieSą potęgi ,  podwoje kościelne nagle o- 
tworzone zostały, a goniec, okryty kurzawą, w  
mundurze elektoralnym, wpadł  do świątyni.  Na
tychmiast umilkły organy, śpiewacy oniemieli, a 
każdy w niepokoju, zwrócił  oczy na gońca w o- 
czekiwaniu waźney jakieyś nowiny. Dr tym cza
sem postąpił  szybko ku oł tarzowi,  wszedł na sto
pnie,  t rzykroć chwiejąc, wzniósł  czapkę ponad 
głową swoją, a mocnym i donośnym głosem zawo
łał: , J laduycie  się moi naymilsi bracia! raduycio 
się! nasi zwyciężyli: odnieśliśmy zwyeięzlwo pod 
Lipskiem; siedm tysięcy cesarskich zostało na po
bojowisku; Ti l ly  pierzchnął:  wielki Gustaw Adolf 
ze swojem woyskiem, złożył dzięki JBogu wszech
mogącemu na polu bitwy!” Na tę wieść niespo
dzianą, kolana się moich parafiian zgięły, i wszy
stkie usta dziękowały niebu; dźwięk hucznych 
organów zachwiał sklepienia, a mieszkańcy koń
czyli hymn z oczema zalanemi łzami, a z sercem 
napełnionem uciechą i wdzięcznością.

W e  trzy tygodnie od tego dnia szczęśliwego, 
byłem sam jeden w moim szczupłym i ubogim po
koiku, z wdzięcznością ku Tw órcy,  rozmyślając 
nad pomyślnym stanem, rzeczy, który ta zmiana 
zdawała się na przyszłość rokować, kiedy, nie u-  
wiadomiwszy mię wprzód o tern, człowiek obcy 
wszedł  do mojey izby, i w milczeniu, naprzeciw^- 
ko mnie, usiadł. Jego wrysoką postawę, woysko- 
w y  płaszcz okrywał: jego twarz była barwy czar- 
niawey,  od słońca i wpływu powietrza uległego
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ustaw icznym  zmianom; czoło jego dragońska p rz y 
łb ica  okryw ała .  P rzy p a try w a łem  się czas n ieja
ki tem u  niepojętem u cz łow iekow i: ale, pomimo 
n iek tó ry ch  przypom nień  z dalekiey  przeszłości, 
nayuw ażnieysza baczność do niczego zaspakajają
cego doprow adzić  mię nie mogła, kiedy nakoniec 
uśmiech z łośliw y , k tó ry  się na jego ustach u k a 
z a ł ,  da ł  mi poznać mojego daw nego przyjaciela i 
w spó łuczn ia  Seiferta . R adośne w y k rz y k n ie n ia '  

Karolu! Albercie! połączyły się z serdecznem i u -  
Ściskami, i n iektórem i, bez zw iązku , zapy tan iam i,  
o naszych przygodach, od czasu ostatniego rozsta
nia się, w U niw ersy tec ie  L  . .  . .  Zdum ien ie ,  ja- 
kicgom doznał z tego w idzenia się, n iem niey  by 
ło pom nożone, kiedy móy przyjaciel płaszcz sw óy 
zrzucił .  W  U n iw ersy tec ie ,  odznaczała go w y -  
tw orność  klassyczna , w ycm uk łey ,  szykow ney i 
sw obodney w  poruszeniach postaci; w y k w in tn o ść ,  
do pretensyi n a w e t  zbliżona, d o w c ip u  i obeyścia 
się słodycz, lęk liw ość i m ilczenie w g rom adnem  
tow arzy s tw ie ;  a nade wszystko zapał, n am ię tn y  
p ra w ie ,  do nauk . T e ra z  w idziałem  p rzed  sobą 
krzepkiego żołnierza, którego Żółty u b ió r  i p a n 
cerz  s ta low y, oznaczały oficera d ragonów  szw e
dzkich. Jego dawnioysza bojaźliwość zn iknęła ;  
a jey mieysee zastąpił  głos mocny, żo łn ierska o- 
tw ar to ść ,  i zimna k re w ,  nakazująca uszanow anie; 
z e zem  jem u dziw n ie  było do tw arzy ;  bo się w y 
daw ać mógł w yb itn iey  um ysł jego w ykszta łco
n y  rozlicznem i naukami. W in szo w ałem  jemu tey  
szczęśliwey zmiany, oraz s topnia, jaki w służbie 
w ielkiego G ustaw a otrzymał.

„N ie  widzę p o trzeby  tłóm aczyć tobie, r z e k ł  
z m in ą  cz łow ieka  znającego się na swojey w a r lo -
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ści, przez jakie koleje zostałem kapitanem drago
nów. W  czasach takich, jak dzisieysze, potrzeba 
ta len tów  i czynności; te dwie rzeczy wynoszą 
w  zaburzeniach, na stopnie nayznakomitsze ludzi, 
k tórzy  w  zw yczajnym  biegu rzeczy, samiby nie 
■wierzyli w  możność zostania tern, czein są dzi- 
siay. Przebież z uwagą, naszego i katolickiego 
woyska naczelników, a znaydziesz potwierdzenie 
tey  p raw dy.”

To rzekłszy powstał, o tworzył okno i gwi- 
znął. Na to hasło, wchodzi Szwed wysokiego 
wzrostu, błękitnych oczu i włosów białych, na
kryw a móy stolik sosnowy serw etą , stawi butel
kę  wina z dwiema szklankami i znika. Seifert na
pe łn i ł  dwie szklanki wybornem hocheimerskiem 
winem , i zawołał z wielkiem uniesieniem: „Z dro
w ie  Gustawa-Adolfa!”

„Albercie, mówił daley, od czasu, jakem po
znał tego wielkiego człowieka, przestałem za 
trudniać  wyobraźnię moję tworzeniem wzoru do
skonałości , wyższey nad przyrodzenie ludzkie. 
P ierzclinęły  senne marzenia, którem sobie tw o
rzy ł  na jawie, a móy umysł i serce górna rzeczy
wistość opanowała. Czegoz nie przedsięwziął i 
czegoz nie doprowadził do skutku, bohater Gu
staw? Nie masz na ziemi lepszego człowieka , 
w e  wszystkich znaczeniach tego wyrazu: a żaden 
dowódźca z czasów da wnycli i dzisieyszych, ty lu  
odmian i ulepszeń do wielkiey wojowania sztuki 
nie wprowadził. P ó łk i  szwedzkie składały się 
przed tem z trzech tysięcy ludzi, tak obładowa
nych  i tak do poruszeń mało sposobnych, jak na
sza ciężka artylerya. Zmniejszając ich liczbę do 
tysiąc dw iestu  ludzi , postawił ich w  możno-
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sci w y k o n y w an ia  o b ró tó w  naytrudn ieyszych  , 
z nayw iększą snadnością: ruszają się dziś z n a 
ta rczy w y m  zapałem  i cliyżośtią lek k iey  ka- 
w a le ry i  w y ró w n y w ającą .  K ażdy p ó ł k , ez tć -  
r e ch  ch iru rgów  biegłych i w p ra w n y c h  posiada: 
p rzed  tern za p ro w ad z en iem ,  tak  pełtiem  lu d z 
kości i tak  po li tycznem , ran ionych  w śró d  c ier
p ień i boleści na pobojowisku zostaw ow ano. N ie  
znaydziesz n ic  podobnego w  w oysku austryac- 

i) a sam n a w e t  T i l ly ,  k iedy odnió ł ciężką ra
n ę  od cięcia szabli nieprzyjacielskiey, m usiał po
syłać po chirurga do Halli. S trzelan ie  p lu tonam i,  
d iagoński ry n sz tu n ek  , działa k ró tk ie ,  sięgające 
daley aniżeli in n e ,  nowa pika, i t. p., są ty lko czą
s tką  małą w yna lazków  geniuszu Gustawa. K a ż 
dy naczelny olicer w s łużbie szw edzkiey, godnym 
jest w ychow ańcem  wielkiego m istrza, k tó ry  w o 
juje zimą rów nie  jak la tem , i k tó ry  przez  um ieję
tn e  p row adzen ie  oblężeń, naylepszym się sw o je 
go czasu inżenijerem  okazał. Kifedy d o b y ł  w  te -  
r. . nieyszey sp raw ie  oręża, i k iedy z n a ta rczy w o 
ścią naw ałn icy  zbliżał się ku N iem com , panicze 
Woyskowi w  W ie d n iu ,  nazyw ali  go k ró lem  śn ie 
gu, i przepow iadali,  ze 011 sam i jego h v p e rb o rey -  
skie woysko, stopnieją za nastaniem  p ie rw szych  
u p a łó w  le tn ich , jak śrony północne topn ieć  zwly- 
k ły . Mało znali się na s trasz liw ym  nieprzyjacie
lu ,  którego mieli p rzed sobą. Lecz T i l ly  baczniey- 
szy, po trząsał  głową, słysząc te żarciki modne 
w  salonach w iedeńskich , i rzek ł:  że kula śnieżna, 
tocząc się, może się zamienić w  law inę .  Znajo
mość, jakiey on nabył, serca ludzkiego, pozw oliła  
m u  przeczuć, ze gorliw ość i zapał świeży, jaki 
się p rzyw iązu je  do now ych w yobrażeń , p rz e w a 
ży, już spowszedniało i zużyw ane uczucia. Lecz



wracając się do Gustawa, nigdybym nie skończył 
moich pochwał: co za wymowa! i jaki talent pi
sarski wydaje się w jego listach, traktatach i ma
nifestach! Słowem, w charakterze jego widzieć 
można zadziwiające połączenie, nieustraszoności 
i  zimney rozwagi, biegłości i umiarkowania, zrę
czności i nieskazitelney prawości. Jcstto dobry 
mąż, dobry oyciec i praw dziw y chrześeianin. lło- 
gdaybym w padł w łapy starego Tillego, albo sa
mego szatana, który jest lepszy z dwoyga, jeżeli 
nie jestem gotów przelać k rw i mojey za niego, 
aż do ostatniey kropli i tak ochoczo, jak spełniam 
za jego zdrowie tę szklanicę dobrego reńskiego 
w ina .”

Słuchałem z coraz powiększającem się zadu- 
mieniem, przyjaciela mojego, którego ton, i spo
sób m ów ienia , tak się dostatecznie odmieniły, 
jak cała jego osoba. W  marsowem obliczu, któ- 
rera oglądał przed sobą, z trudnością rozpozna
wałem , niektóre rysy młodzieńca skromnego , 
milkliwego i nieśmiałego, któregorn znał przed 
laty . Jego iskrzące się oczy, stulone mocno w ar
gi, wydawały charakter niezachwiany, słowa pły
nęły mu z szybkością spadającego z góry potoku; 
i tak zupełne odniósł zwycięztwo nad swoim 
w strę tem  do butelki, iż w panegirycznym swoim 
zapale, pow tórzył kilka razy zdrowie zwycięz- 
kiego Gustawa, i nie postrzegając nawet, żem się 
ja szklanką jedną ograniczył.

Po rozbiorze jeszcze k ilku szczegółów stanu 
woyskowego, podniosł się i rzekł do mnie: ,,Moim 
przedm iotem, udając się w  odwiedziny do ciebie, 
kochany Albercie, nie tylko była chęć uściśnienia 
dawnego przyjaciela , ale oraz polepszenia jego
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losu. R r.ec/ywiście, jesteś na zawsze straconym  
dla s tanu  w oyskow ego , ale kró l tak i,  k tó ry ,  m a  
zawsze pod poduszką dzieła  n ieśm ierte lnego G ro- 
ciusza, może ocenie, ta k  dobrze  naukę , jak i m ęz- 
tw o. T a k  mu się podoba książka Grociusza o w oy- 
n ie  i pokoju, jak się A lex an d ro w i W .  podobała  
I l i j a d a  Homera. I  często z tern się oświadczał, iż 
gdyby ten  cz łow iek , ze zdolnością tak w ysoką ,  
chciał przyjąć jego w zględy  ; p ie rw szym  by go 
m in is t rem  swoim uczynił.  Posiada także smak 
d e l ik a tn y ,  a n a w e t  nam iętne p rzyw iązan ie  do 
poezyi. Po  poddaniu  się E lb ląga  , lecz jeszcze 
p rz ed  podpisaniem  ostatecznem kapitu lacyi, K r ó l  
w sz e d ł  do miasta n iepostrzeżony  , i n ab y ł  sobie 
poem ata  łacińskie Buchanana. T y ,  A lberc ie ,  jesteś 
uczonym i poetą , G us taw  lubi nauk i,  przy k tó 
ry ch ,  twoje ta len ta  osobiste mogą ci zjednać w zglę
dy w ielkiego K ró la  i los tw ó y  zabezpieczyć. A te 
ra z ,  móy drogi A lbercie ,  va le  e t  m e  a m a !  w  go
dzinie księżyc zapadnie, muszę koniecznie p o 
w rócić do k w a te ry .  L eżym y obozem o p ó ł to ry  
s tąd  m ili ,  nie daleko m ałey  m ieściny R***; K ró l  
ze sw oim  sztabem zaymuje poblizki zamek. Od
w ied ź  mię, po ju trze , a ja ciebie p rzed s taw ię  jego 
wysokości *).ń

T o  w ym ów iw szy , uściskał mię i zaw oła ł  sw o 
jego dragóna; p rzyprow adzono  przede d rz w i  ino- 
jey p leban ii  d w ó ch  ru m ak ó w , k tó ry ch  dosiadłszy 
d w ay  jezdcy, p rzeby li  w  m gnien iu  oka ścieszkę 
p row adzącą p rzez  cm en ta rz  i dostali  się na w ie l
k i  gościniec. Noc była p iękna i łagodna; księżyc

,*) W  ley  epoce n ie  d aw an o  jeszcze ty tu łu  N ayjaśn ieyszych  
JCrólum szw ed zk im .



odbijał swoje promienie od ich stalowych pance
rzy. Patrząc  się na te wysokie postaci, które się 
oddalały nagle, i słysząc chrzęst ich uzbrojenia, 
zdawało się zem poglądał na rycerzów dawnego 
czasu, którzy się udawali na szukanie przygód no
cnych.

W  poranku dnia tego, kiedym miał bydź przed
stawiony wielkiemu Królowi, uczułem tajemną 
chętkę przystrojenia człowieka zewnętrznego , i 
przebierałem  z niespokoynością moje nędzną gar
derobę. Niestety! naylepsza moja suknia, bardziey 
się szarą niż czarną wydaw ała; a chcąc ją, za po
mocą szczotek i miotełki przywrócić do dawney 
barw y, odkryłem więcey plam mglistych, więcey 
dróg mlecznych, niż kiedykolwiek astronom nay- 
biegleyszy , mógł ich dostrzedz przez swóy te le 
skop. Ważąc się na obrażenie naw et węchu kró
lewskiego , mnóstwo tych systematów niebies
kich zgładziłem za pomocą terpentyny : z czapki 
czarney zrobiłem nową za pomocą piwa grzanego; 
nakoniec wziąwszy kiy w  rękę  udałem się ku  
szwmdzkiemu obozowi. O pól ćwierci mili od 
miasta, napotykałem gromady żołnierzy, przed 
namiotami i przed chałupami siedzących. Ludzie 
ci wszyscy, mieli dobrą minę, dobrze byli odzia
n i ,  i spokoynie się zachowywali. Objawiłem za
proszenie Seiferta wyższemu oficerowi , który 
m nie się pytał, po co się zbliżam do obozu.Obszcdł 
się ze mną ze względami należnemi mojemu 
świętemu powołaniu, i uwiadomił mię z grzeczno
ścią, żem óy przyjaciel mieszkał niedaleko bramy 
zamkowey. Spodziewając się na serdeezne przy
jęcie Seiferta, nie pomału zdumiony zostałem od
mianą, jaką znalazłem w jego twarzy i w jego po-
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s tep o w an ia .  Siedział ze złożonemi na krzyż ręka
m i i z czołem posępnćm; nic nie odpow iedzia ł  na 
moje przyjacielskie p rzyw itan ie ,  a n a w e t , tego , 
że postrzegł moje przybycie, ani gestami,ani w z ro 
k iem  nie okazał. N akoniec  rzek ł  do mnie zimno: 
, ,  Dzieli dobry  A lbercie ; proszę m idarow ae ,a le  n ie  
sądziłem ,żem  ciebie na dziś zaprosił.”

L ecz  w ch w il i ,w y raz  suro  wyijego ry só w  p rz y 
b r a ł  słodycz i serdeczność ; p o w s ta ł  ze swojego 
siedzenia, p o rw a ł  mię za rę k ę  z czułością, i  z w i-  
docznem  w zruszeniem  zaw ołał.

,,Jednakow o , dobrze zrobiłeś żeś przyszedł,  
a lbow iem  jutro, możebyś nie znalazł mię w  życiu.

—  W ie lk i  Boże! zaw ołałem ; co za nieszczę
ście spadło na  ciebie? Czy nie s trac iłeś  przez jakie 
uchyb ien ie  w zg lęd ó w  k ró lew sk ich?

—  P rz e c iw n ie ,  odpow iedzia ł  z uśm iechem, 
szczególnieyszym tw a rz y  w yrazem  odznaczonym, 
K ró l  mi wyśw iadczył, w y łączną  i bezp rzy k ład n ą  
łaskę.’’

W  tem  zam knąw szy  d rz w i  swojey izby zaczął 
n iższym tonem: ,,Każdy cz łow iek  m a s w o ję s ła b ą  
s t r o n ę , a n a w e t  w ie lk i  K ró l  jest cz łow iek iem . 
Słabością naszego K ró la  bohatera, jest zbyteczne 
nabożeństwo. O n jest w odzem  i razem arcy -ka -  
p łan em  w sw ojem  woysku: niemasz starca nabo
żnego, k tó ry b y  w ięcey  pośw ięcał czasu, n a  mo
d len ie  się, płakanie , i śp iew anie p sa lm ó w /W ierze  
jak nayszczerzey , w  rzetelność jego gorliwości; 
a lbow iem , n iepodobieństw em  jest, ażeby w ie lk i  
G u s taw  A dolf  poniżył się aż do lńpokryzyi.  A le  
z pom iędzy w ie lu  rozm aitych u rządzeń  , m ało 
p rz y s to jn y c h  woyskowośei , k tó re  p o w sta ły
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z tego eu tuzyazm u  reiigiynego, zakazał on poje
d y n k ó w  pod karą  śm ierci.”

T u  chciałem mu p rzerw ać: ,,P roszę  mi daro 
w ać Albercie! w iem  wszystko cobyś mógł pow ie
dzieć; w iem , że jako d uchow ny , pow inieneś  b ro 
nić  tego postanow ienia Gustawa: ale kró low ie i 
s łudzy  ołtarza, są to ludzie uprzy  wilejowani.Ostn- 
tn i iu ,  nie w iele  na punkcie  hon o ru  zależy; lecz 
k iedy  k ró l  jest obrażony, w ydaje w oynę  , i u- 
zbraja  n aró d  p rzec iw ko  narodow i. I t a k ,  cóż in 
nego jest b i tw a  lipska, jeżeli nie pojedynek G u
staw a-A dolfa z F e rdynandem , albo raczey z M a- 
xym ili janem  baw arskim ? W iu ien e m  m u jednak 
oddać sp raw ied liw ość ,  i oświadczyć, iż raz p rze 
cie, surow ość tego p raw a  zw oln ić  raczył, pozw a
lając m i spróbow ać się z kap itanem  Bastrom em ; 
ale  pod w a ru n k iem  , iż pojedynek odbędzie się 
w  zam kow ey sali baronia lney , i ze sam k ró l  ze 
sw oim  sztabem  g łó w n y m  będzie tam  obecny. 
G alerya  o tw a r ta  zostanie dla publiczności; ja ci 
w y n a y d ę  dogodne mieysce i towarzysza ro z tro 
pnego; a tak będziesz miał rozkosz oglądać, jak po
tra f ię  korzystać z łaskaw ego pozw olenia k r ó l e w 
skiego, dla skarcenia  pychy i g rub ijańs tw a mo
jego p rzec iw n ika .  T y  A lberc ie ,  biegły jesteś w sta
rożytności klassyczney: możesz w ięc  sobie w ysta
w ić ,  żę jesteś obecny g ladyatorom  bijącym się aż 
do ś m i e r c i ; a lbow iem  pojedynek zakończyć się 
p o w in ien  k tó regoko lw iek  zgonem. A przez  
wdzięczność za to w idow isko , jakie tobie n a s t rę 
czam, dodał z uśm iechem  nic nie dbającego czło
w iek a ,  potrzeba, ażebyś się zobow iązał , odpra
w ię  nabożeństwo żałobne, jeżeli polegnę, i u ło 
żyć d la  m nie nagrobek  łaciński w harm oniynych
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liexamotrach. A  teraz zegnam ciebie, móy kocha
n y  A lb e rc ie !  Potrzeba ażebym się p rzygo tow ał 
w ys tąp ić ;  albow iem , byłoby to u c h y b i ć  e tykie ty , 
grając tragedyą  p rzed  w idzam i tak wysokiego sto
pnia, bez zupełnego ubrania .

•—  Osobliwszy człowieku! zaw ołałem  z n ie
cierpliw ością) m ów isz mi o b i tw ie  śm ierte lncy ,  
jak gdybyś ro sp ra w ia ł  o biesiadzie ! zaprzestań  
tey  lekkości św ia tow ey , a pow iedz mi o tw arcie ,  
jaka jest na tu ra  tey  urazy , k tó ra  ofiarą ty lko  ży
cia ludzkiego, może bydź  zgładzona?

—  W c zo ra  w  wieczór przy  stole , odpow ie
dział , Bastrom  n azw a ł  mię sam ochw ałem  n ie
m ieckim , jam się mu w yp łac ił  za tę  uprzcym ość 
m ianując go szwredzkim niedźw iedziem . W y z w a 
n ie  się na śm ierte lny  pojedynek było w ypadk iem  
tey  zobopólney grzeczności: otrzymaliśmy pozwo
len ie  k ró lew sk ie ;  a dzień  dzisieyszy pokaże, czy 
n iedźw iedź ,  da uczuć sw oje pazury  sam ochw ało
w i , czy też sam ochw ał nauczy tańcow ać n ie 
dźw ied z ia .”

P o  ty m  żarciku  w oyskow ym , w yszed ł  z po
koju , i p o w ró c i ł  zaraz w tow arzystw ie  oficera n iż
szego stopnia  rodem  Sasa, cz łow ieka już podeszłe
go w latach; na którego fizyognomii bystrość i przc- 
nikłość, czytać można było. T em u  poruczy ł on, a- 
żeby mi tow arzyszy ł aż na ga leryą  sali zam kow ey, 
i w yszukał d la  m nie wygodnego mieysca. O słu
piały  tą  n o w in ą  opuściłem  mieszkanie Seiferta, i 
zbliżałem  się ku zamkowi z n iem em  udręczeniem , 
M óy towarzysz spóyrzał na m nie  ze z łośliw ą m i
n ą ,  i rzek ł  mi ofiarując tabaczki. ,,W szystko  lo 
Mości D obrodzieju  musi W .C Pana zastanawiać! i 
um ie zastanaw ia  takoż, chociaż ja więcey pięciu-



dziesią t la t  żyłem, i niecom  korzysta ł  z okolicz
ności. Może W C P a n ,  k tóryś  się uczył w  u n iw e r 
sytecie, potrafisz mi wytłum aczyć; dla czego n ik t  
n ie  lubi,  ażeby go nazyw ano po imieniu. Ód roku  
znam kapitana Seiferta; w idziałem  go na polu b i
tw y ,  i Bóg w ie  czy on lepiey szablą, czy językiem 
szerm uje , co nie jest zaiste m ałą  pochw ałą: a lbo
w iem , przewyższa 011 w ielu  ludzi, swoim  d ow ci
pem  i swojemi wiadomościami.Z tern wszystkiem, 
ja u trzym uję ,  że on ma nieco sam ochw alstw a. K a
p itan  Bastrom  także jest cz łow iek w spom inany ze 
swojego ‘ m ęztw a , m iał  n aw e t  niegdyś szczęście 
ra to w ać  życie k ró lew sk ie ,  ale w  obeyściusię sw o- 
iem ,jestto  dziki n iedźw iedź. Po  co gniew ać się za 
to nazw isko n iedźw iedzia  szwedzkiego, tak do
b rze  znaczące? T o  jest, co mię zastanawia i czego 
ja zgoła nie poym uję .’2

P o s tęp o w ałem  za moim przew odn ik iem  przez 
galeryą, n ape łn ioną  t łu m em  mieszczan , k tó ry  
w szakze rozstąp ił  się dla dania m nie z to w arzy 
szem w olnego  przeyścia; i dostaliśmy się na miey- 
sce, zkLórego plac b i tw y  mogliśmy dostatecznie 
oglądać. S traż k ró lew ska ,  czoło woyska, w  ubio
rze  św ia t ło -b łęk i tn y m , w  pancerzach  s talow ych, 
w  podw óynym  szeregu plac ten  otaczała: ich sie
kacze doskonale w y p o le ro w an e  , rzucały  blask 
żyw y z w ierzcho łka  d ługich  i czarnych d rz e w 
ców , na k tó re  nasadzane były .

, ,Zdaje m i się, rz ek łem  do mojego towarzysza, 
że ten  p iękny  oddział woyska, jest z upodobanego 
pó lk u  k ró lew sk iego?—  G ustaw  jest oycem wszy
stk ich  swoich żołnierzy, i jakko lw iek  niepodobną 
do w iary  rzeczą może się to w'ydawae, zna on oso
biście, p ra w ic  każdego Szw eda, 's łużącego  w  sw o-
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jem woysku. Do wielu  z nich przemawiał i każ
dego nazywał po imieniu. Całe w'oysko szwedz
kie, tak jest porządnie opatrzone, jak to, k tóre 
oglądasz. Pod tym względem, wspaniałomyślny 
Gustaw bardzo się różni, od K apra la  K ościotru
p a , jak on nazywa zawsze Tillego.

Stary jenerał bawarski utrzymuje , ze m u
szkiet czysto wypolerowany, i żołnierz w łachma
nach, nie robią sobie bynaymniey krzywdy. Król 
szwedzki przeciwnie, dba o zdrowie i o byt do 
b ry  swoich żołnierzy w  powszechności, i w tey 
mierze żadnego pierwszeństwa swojey gwardyi 
nie daje. Słyszano go często mówiąc , ze pokłada 
swoje ufność nie w straży bokowey, ale w boz- 
kiey opatrzności.”

Pod czas tey rozmowy, sala ciągle się napeł
niała oficerami, w  mundurach szwedzkich i sa- 
xonskicli. Znagła, brzęk uderzających się broni i 
w rzaw a rozmów ucichła: a po nich nastąpiło mil
czenie głębokie i pełne uszanowania. Podwoje 
rozw arły  się na oścież, a z sercem żywo wzruszo- 
nem, i z oczyma, którem zmordował ustawicznem 
natężaniem, czekałem chwili, w  którey mógłbym 
wielkiego Gustawa oglądać. Człowiek wyemukły 
wszedł do sah, cienki był, ale krzepki razem. 
Czoło miał wspaniałe i zastanawiające, brwi gę
ste, a nos zakrzywiony, nakształt dziobu orlego. 
Charakter dowcipu i dobroci, czytać można było 
na jego twarzy: bias': żywy jego oczu, głęboko 
wklęsłych pod czczeni, łagodził wyraz lekki me
lancholii- Ukłonił się na prawo i na lewo z po
ważną nprzeymością, postąpił ku wyższey części 
sali, i s tanął ze złożonemi na krzyż rękami z o-
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kiom niewzruszonym , obcem widocznie ohocney 
Scenie.

„ T o  musi bydź osoba wysokiego znaczenia, 
rzekłem, ale nie król bynaymniey. Słyszałem bo
wiem, ze Gustaw-Adolf ma twarz pełną, o tw artą  
i wesołą. T en  oficer, odpowiedział móy przewo
dn ik  , jest p raw ą ręką k ró lew ską , to Gnstaw 
Horn, którego się dywizya z Tillym, w rozpra
wie lipskiey ucierała. Jest on razem i biegłym je
nerałem i zacnego charakteru człowiekiem. Mógł
bym przytoczyć tysiące rzeczy, Które czynią za
szczyt jego ludzkości. —  Ale pocóz, rzekłem, ten 
wyraz smutku rozlany po jego twarzy?

—  Utracił niedawno z zaraźliwey gorączki pię
kną  i cnotliwą żonę z dwoygiem dzieci, których 
kochał nad życie; długi czas, ich ciała, pozbawio
ne życia, trzym ał w swoich objęciach, a nakoniec 
w  trunie  okutey srebrem, odesłał te drogie ostat
ki, osób naymilszych, do Szwecyi. Ale patrz, oto 
kanclerz Oxenstiern, ta wyniosła i okazała, obok 
jenerała Horna, postawa. Uważay jego piękną fi- 
zyognomią otwartą; jest to właśnie, co W łosi  na
zywają viso scio lto . Nie jestci to Kardynał R i
chelieu  ani M a c h ia w e l , a jednakże d jabelską 
przebiegłość posiada. Jego charakter jest słodki 
i spokoyny; w  nim dowod bez odpowiedzi znay- 
dujemy, że człowiek uczciwy, może bydź biegłym 
i zręcznym politykiem. Patrz , z jaką serdeczno
ścią ściska rękę swojego zię-ia i stara się go po
cieszyć. Małżonką Gustawa Horna była jego nay- 
ukochańsza córka; lecz on się jawnie z ciężką bo
leścią swoją nie wydaje. Król, który jest chara
k teru  żywego, chociaż się powściąga, nie mógł u- 
kryć swojego zadumienia , nad t ą ,  szczegółr-
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nieyszą spokoynośeią w tak  cieżkićm dośw iad
czeniu, i n azw ał go zimney k rw i  cz łow iekiem .
Cóz myślisz, jak na to odpowiedzia ł k an c le rz?__
,,fcróJu! gdyby moja k re w  zimna, nie m iarkow ała  
niek iedy  twojego w rzącego zapału , mógłby się 
zając pożar niepodobny do ugaszenia.”  G ustaw  
nie w ahał się uznać p ra w d ę  tey  uwagi; n ik t  na 
deń  w S zw tcy i ,  nie ocenia s łuszniey spokoynego 
rozsądku  O xenstie rna ,  i wysokiey jego biegłości. 
G dyby kanclerz  miał żyw szy charak ter ,  w m iarę  
teg o ,  s trac iłby  to panow anie  nad sobą samym, 
k tó r e g o  postaw iło  w  możności, czynie tak zna
kom ite posługi sw ojem u kró low i i swojcy oy- 
czyznie. A le spóyrzyyno te raz  na tego młodego 
wojaka, k tó ry  szybko p rzebyw a salę; oto na tego, 
co mu włosy w  pierścieniach spadają na czoło, 
s tosow nie do now ey  mody, zamiast, coby m iały  
bydź podniesione w-górę, naksz ta łt  lw iey  grzy
w y, ró w n ie  u  Gustaw a i u kanclerza .

—  Acli! zawołałem , to móy zacny xiążę, B e r 
nard  W ey m arsk i .  Częstom go napo tyka ł ,  k iedy 
jeszcze byliśmy dziećmi, na stopniach w ieży L u 
tra  p rzy  E izen ach , i  zawsze mię zaszczycił p rzyia- 
cielskiem powitaniem . O woż w  całey sile p ię
kności męzkiey; i jeżeli um iem  dobrze  czytać, 
w  jego tw arzy  n iec ie rp l iw ey  i w isk rz ą c e m  się o- 
ku , musi to bydź cz łow iek  z cha rak te rem  popę- 
d l iw y m  i dum nym .

—  T ak ,  odpow iedz ia ł  Saxoiiczyk. Je s t  0:1 m ło 
dy i bez dośw iadczenia, ale w  n im  kry ją  się za
ro d k i  drugiego Gustawa. Uważay, z jaką żyw o
ścią zbliza się do jenera ła  H orna i jak go se rde
cznie uściska. J e n e ra ł  wiele ma p ra w a  do szacun
ku  tego bu rz liw ego  młodzieńca, k łóry na po lu  b i-
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twy kilkakroć śmiał powątpiwać, o przydatno
ści rozporządzeń weterana. Nakoniec uznał swo
je błędy i umiał je nagrodzić, okazując się żołnie
rzem przykładnym, przez swoje uszanowanie i 
uległość rozkazom naczelnika.

— Któż jest ten oficer z twarzą poważną, co to 
wszedł teraz, i którego wszyscy tak uprzeymie 
witają?—Ach! Mości Panie! zawołał starzec, wi
dzisz w nim przykład uderzający korzyści , ja
kie ma woyna nad pokojem, a mianowicie w służ
bie szwedzkiey. Wczasach spokoynych, wyższa 
wartość tego człowieka, nie wydobyłaby go z cie
nia. Jcstto pułkownik Stahlliatsch, rodem z Fin- 
landyi. W  młodości służył za pacliolika, a teraz 
jest przyjacielem xięcia Bernarda i równy mu co 
do stopnia. Jest to człowiek bardzo zdatny; mię
dzy innemi zaletami, posiada doskonale język an
gielski. Nauczył się go w służbie S ir  P a tricka  
R u th w en a , a ta umiejętność, postawiła go w mo
żności stania się przydatnym samemu królowi, 
który mówi po niemiecku, po irancuzku, po wło
sku i po łacinie, ale nie rozumie angielszczyzny.

Tu  huczne okrzyki tłumu zgromadzonego na 
dziedzińcu, przerwały mowę mojemu towarzy
szowi. Natłok był niezmierny, a jednak żaden 
żołnierz nie zatrudniał się ułatwianiem przey- 
ścia dla króla i jego orszaku. Lud okazywał wi
docznie, iż znał się na wartości tego pobłażania, 
albowiem, wszyscy z odkryteini głowami, usu
wali się pełni uszanowania, w miarę, jak monar
cha postępował- Wtenczas postrzegłem człowie
ka nieco otyłego, w odzieniu szorem, z piórem 
tegoż koloru u kapelusza, jechał na dzielnym ru 
maku, pysznie kark noszącym, w plamy białego
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koloru. Nie widziałem potrzeby, ażeby mię u- 
wiadomiono, ze to był w ielki Gustaw.

Patrzay, zawoła Saxonczyk, jak powolnie zbli
ża się na dziedziniec, lęka się, ażeby jego piękny 
rum ak, nie okaleczył którego z tych swawolnych 
dzieci, k tóre bezustanku przebiegają wpoprzek 
drogi: a ponieważ ma wzrok krótki, łokciem więc 
sobie oczy zasłania.

K rólew ski ubiór jest nader prosty, rzekłem; 
człowiek, którego przyrodzenie tak uposażyło i 
odróżniło od innych ludzi, nie potrzebuje pomo
cy od ubioru, ażeby się w ydał korzystniey. Ry- 
sy jej?° tw arzy są piękne i pełne powagi. Lecz 
chociaż urodziwy i okazały w swojey osobie, zda
je się mieć zanadto ciała.

—  Ani jedney uncyi niema go zawiele, odpo
wiedział tonem porywczym, starzec; nie jest cięż
szym od walecznego Karola W .  a0 i od Rolfa za
łożyciela bogatego normandzkiego państwa : co 
zaś do czynności ciała i umysłu, przynaymniey 
jest im rów ny.”

Niechcąc rozjątrzać tego zapalonego stronni
ka Gustawa, wdawaniem  się z tey okazyi w dy- 
sputę , zwróciłem szczególnieyszą baczność na 
królewskiego konia.

»Piękny koń, odpowiedział mi, jest on u lu -  
bionem cackiem Gustawa, k tóry, oddając sie sw o
jemu w tey mierze upodobaniu, naraził nieraz 
życie, od którego los w ielu  milionów ludzi z a le -  
zv. W  kazdem zdarzeniu, naw et w czasie bitw y 
na czele woyska, zawsze ma upodobanie dosieść 
konia , którego łatwo jest rozróżnić od innych. 
K ilku  dniami przed b itw ą  l ip ską , pewny han
dlarz przyprowadził do obozu bardzo pięknego 
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jezdnego k o n ia , Larwy nadzwyczayney. Byłto 
szpica: wysłany przez Austryaków , którzy pew ni 
Lyli, że Gustaw na tym rum aku wystąpi, i Stanie 
się dla ich wystrzałów celem łatw ym  do postrze
żenia.

—  Któż to jest ten  jenerał, coto ma plecy sze
rokie i b runatną  cerę?

—  T en  człowiek całkiem złożony 7. kości i 
z m uszkułów, odpowiedział móy towarzysz, jest 
to  pełen rycerskiego duclia Bannier, nayodwa- 
żnieyszy z wojowników, niewzruszony, jak w ie
ża, w  czasie naynatarczywszey rozprawy, żołnie
rze rozproszeni i w  nieładzie, jednoczą się około 
niego, on ich sprawia nanowm w  rządne szyki, 
prowadzi do b itw y  i do zwycięztwa: jego szla
chetna nieustraszonośó, bydź musi W P a n u  znajo
ma. Ale jakże żałuję, że nie mogę tu  pokazać tak
że nieustraszonych wojowników, Kollemburga i 
Teufe la !  Niestety! polegli na po lu 'chw ały  pod 
Lipskiem  ! ”

Podczas tey rozmowy, k ró l  wszedł do sali, i 
na podniesieniu, w końcu jey, umyślnie na to 
przysposobionem, usiadł-, przy jego boku stanęli, 
kanclerz  i jego oficerowie. Natychmiast piękny i 
żywy marsz, którym  powitano Gustawa, ucichł; 
k ró l  dał znak orkiestrze, a dęta muzyka rozpoczę
ła ten  marsz żałobny, tak tk liw y  i tak uroczy
sty razem' k tóry  się gra zwykle, kiedy oficera 
skazanego na śmierć, na plac exekucyi prow a
dzą. W ie lk ie  podwToje rozwarły się na nowo, i 
uyrzano dw ie  czarne t runy  niesione zwolna i 
zgodnie z taktem muzyki przez żołnierzy. Za ni
mi szedł człowiek wysokiego wzrostu, surowey, 

i pospolitych rysów twarzy, z odkry tą  głową, u-
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hiór jego był czerwony, przykrywający do poło- 
w y  tylko miecz błyszczący s i ę , szerokości nie- 
zwykłey, podobnicyszy do narzędzia chirurgi
cznego, niż do oręża. ,,Co to ma znaczyć?”  zapy
tałem  się z żywością u  mojego towarzysza, k tó ry  
aż do tego czasu odpowiadał na wszystkie moje 
zapytania, ze szczególnieyszą przenikłością i d o  
wcipem , używając języka wyższego , nad stan 
swóy pozorny. Nie odwracając n aw e t  swoich o- 
czu niespokoynych od widowiska , k tóre  miał 
przed  sobą, odpowiedział mi krótko: ,,To są dw ie  
t runy , a ten  człowiek w  ubiorze czerwonym, jest 
katem .” T ru n y  zostały postawione w dwóch ką
tach sali, kat usunął się poza straże, muzyka uci
chła, a Gustaw m ówił z godnością, nakazującą u -  
szanowanie, spóyrzeniem, głosem i postawą: cze
go wszystkiego ja nigdy zapomnieć nie mogę.

, , 'Żołnierze i przyjaciele! rzekł:  wiecie, iż po 
dóyrzałey rozwadze z moimi radźcami i jenerała
mi, zakazałem pojedynku w  mojćm woysku pod 
karą śmierci. W aleczn i woysk moich naczelnicy, 
uznali  wszyscy słuszność tego rozporządzenia; a 
ich jednomyślne zdanie było, iż nie zachodzi ża
den istotny związek, między pojedynkiem a rze
telnym  honorem ; nieprzyjęcie sumnienne b i
tw y  pojedyńczey, zgadza się dostatecznie z mez- 
twrem boliatyrskićm, i z Wysokiem zacności uczu
ciem. W ojow nik  powinien się jąć oręża w  spra
w ie  słuszney; przeciwnie jego odwaga nic nie 
znaczy: rów nie, jak hafty jego m unduru , k tóre 
są ozdobą, nie zaś cnotą. W  śrzednich wiekach, 
zwyczay pojedynków może był i użyteczny, dla 
zapobieżenia w ielkim  nieszczęściom, które z n ie
dostatku p raw  powstawały: przyznać należy, iż

7 *



dzikość obyczajów rycerskich ,  zacne częs tokroć 
poświęcenie  się uadgradzało .  Przenie śmy rzeczy
wis tość nad pozor ,  i s laraymy się pos tępować na 
w z ó r  naszych p rz o d k ó w ,  zamiast  n iewolniczego 
kopi jowania  ich płochości i rom ansowego ich dzi 
wac tw a .  Czasy n ie ł adów rycerskiego wieku,  już 
d a w n o  przeszły: w 'ca łe  y E u r o p ie  chrzcściaiiskiey 
po fo rmow ały się rządy stałe,  i właśc iwe iru p r a 
wa ,  k tó re ,  chociaż nie zupe łnie  jeszcze są dosta
teczne,  zapewniają  wszakże  bezpieczeństwo rze
czom i osobom. Ula  czegożby ludzie cyw i l i zo w a
ni ,  ku  dzikim zwyczajom epoki  barbarzyńsk iey  
cofać się miel i?  D la  czego my sami wzię li śmy się 
do oręża przeciwko  nieprzyjaciołom naszym? J e 
żeli  nie s tąd ,  że oni przeszkadzal i  nam żyć spo-  
koynie , i uży w ać  owoców w łaśc iw ey  dzisieysze- 
m u  wiekowi  cywilizacyi ,  pod kl ó re y  nat chn ie -  
nem ,  zbaw ienne  się odmiany w ius ty lucyaeh za
prow adzi ły?  —  Może ktoś  z was u t r zy m y w a ć  ze
chce ,  że pojedynek p rzy d a tn y  jest do karności  i 
do obyczayności  towarzyskiey;  ale któż mi do 
wiedzie ,  że oficerowie s łużący w  szeregach w r o 
g ów  naszy ch ,  k tó ry m  się bezkarnie  po jedynko
wać wo lno , w y t rz y m a ją  p o ró w n a n ie  z moimi , 
tak  w  obeyściu się przys toynem  towarzyskiem,  
jako też w śc is ło śc i , co do obo wiązkó w s łużby? 
Godzi sięż p rz y w ią z y w a ć  jakąkolwiek  cenę do ley 
n i kczemney  uprzeymości ,  któjrcy daje początek 
bojaźń śmierci? W ie rz ay c i e  mi,  Mości Panowie!  
że w woysku porządnem  i k a r n em ,  zavvsze jest 
większa  l iczba ludzi zacnych,  k tó ry ch  grzeczność 
ma siedlisko, w  dobroci  sercą ; grubi jaristwo tam ,  
jest rzadkim od powszechnego p ra w id ła  vvyjat- 
k iem,  i zawsze wsj |ręt  na siebie,  połączony ze
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Wzgardą zas łużoną,  ściąga. P o  co ludzie  do zna
nego mcz twa,  miel iby szukać l ek a r s tw a  tak g w a ł 
town ego ,  jak b i t w a  na  śmierć,  za k rzy w d y  p r a 
w i e  zawsze urojone?’’

T u  G us taw  zawies i ł  mow ę , i zw ró ci ł  or le  
spóyrzenia  na junaków ,  k t ó rzy  stojąc wśrzód sa
l i  z tw a rzą  posępną t rzymal i  na  k rzyż  złożone na 
p iers iach ręce.  Z daw al i  się unikać tego w z r o k u  ba
dawczego i przenikającego;  wzrok ich  poszedł  na  
dół ,  a sumnienie  wyst ęp ne okryło  c iemną czer
wonością  ich czoła i ich policzki.  K r ó l  mówca  p ro 
w a d z i ł  rzecz daley:

,,A przecież,  oglądamy tu  dzisiay d w ó c h  ofice
r ó w  doznaney  waleczności,  k tó rzy  poszli  za tem 
L łahe m i l ichom na tchn ie niem,  i k tó rzy  pochle
biają może sobie,  że ich skw ap l iw ość  w  nar ażen iu  
życia,  w zbudz i  podziwienie  i oklaski  po wszech
n e . ' P r z y z n a w a ł e m  im do tąd,  lepsze g łow y  i l e 
psze serca,  i boleję nad ich obłąkaniem.  Są  ludzie,  
k tó ry ch  ch a ra k te r  tak jest srogi i dzik i ,  iż m imo
w o ln i e  zdradza  ich  p o w in o w a c tw o  przyrodzone 
z tygrysem i hycną  ; pychy ich nie uszlachetnia  
żadne zacne uczucie,  a odwygi żadna w span ia ło 
myślność nie znamienu je  : tacy  nic  wspólnego 
z rodzajem,  do którego zdają się należeć nie ma
ją: znaydują oni okropną rozkosz , w nar ażan iu  
własnego życia,  b y leb y  ty lko zgubić tego,  k t ó 
r e m u  zalet  osobistych,  albo też szczęścia zazdro
szczą. ^  kła dam dzięki W szech m o cn em u  , ze t en  
d u c h  szatański nic bierze góry w  moiem woysku;  
jeżel iby nieszczęściem ozionął  on niek tó rych  mo~ 
ięh żołnierzy,  pozwalam im udać  się do obozu cze
skiego, do Ti l lego,  do W a l l e n s te y  na-”

J en e ra ło w ie  szwedzcy spóyrzel i  na siebie wza-

\



jemnio ze szlachetnem uczuciem pociechy, a xiażę  
Bernard W e y m a r s k i , którego wzrok iskrzył się  
od radości, postąpił krokiem ku królowi, jak gdyl  
by chciał wyrazić swoje uczucie przez serdeczne  
uściśnienie. Hamując wszakże z widocznym przy
musem to nagłe poruszenie, powrócił na swoje  
rnieysce. K ról spóyrzał na swojego kanclerza  
z twarzą przyjacielskiego porozumienia się i mó- 
m ił daley w sposób nieco łagoduieyszy:

„Zapewne, Mości Panowie, obwiniacie mię o 
sprzeczkę z sobą samym, mnie, który przystałem  
na publiczny pojedynek , po zabronieniu go tak 
uroezystem. Atoli w iedzieć należy, iż pojedynek  
dzisieyszy zawiera w  sobie szczególnieysze oko
liczności; dla ich to wytłumaczenia i dla osobiste
go usprawiedliwienia się zgromadziłem was na 
to mieysce. Oficerowie, których przed sobą w i 
dzicie, Baslrom i Seifert, mają s ław ę zacnych ła 
dzi, s ław ę, którey spraw ied liw ie  dostąpili. B a-  
strom w  w ic iu  zdarzeniach d ow iódł w ięcey  niż  
bohaterskiego m ęztwa ; w  woynie polskiey ocalił  
mi życie, kiedym b ył z odkrytą g łow ą i otoczony  
nieprzyjaciołami, w łaśnie tuż potem kiedy Sirot 
strącił mi z g łow y  szyszak, który posłano jako łup  
zw ycięzk i N ayśw iętszey Pannie Loretańskiey. 
Zaszczyciłem Bastronaa dostoynością rycerską na 
polu b itw y; a ufny w  jego dobrem sercu i w  jego 
u m iark ow an iu , przyrzekłem nieodniawiać mu  
p ierw szey  prośby jaką do mnie zaniesie. W łaśn ie  
upomniał się o dotrzymanie danego sobie słow a,  
nalegając, ażebym mu pozw olił  bić się z kapita
nem Seifertem.

,,Seifert ukształcił sw ó y  nieustraszony chara
kter w Uniwersytetach niemieckich i szczęśliw ie



mu się to powiodło, jeżeli mamy sądzić z czynów 
dzielnych, które mu zjednały stopień kapitana na 
pobojowisku lipskiem. Starał on się  ̂ cytacyami 
greckiemi i łacjńskiemi przekonać mię , się 
pow inien zgodzić na ten pojedynek; lecz nietru
dno mi było, przywieść świadectwo starego Ho
mera, ażeby okazać, iż Grecy nie byli tak bardzo 
drażliwi wrzględem punktu honoru: Achilles na~ 
przykład, nazywa Agamemnona opilcą z psiemi 
oczyma a z sercem łani.Seiferta jednak uiezacliwia- 
ła żadna powaga, ani klassyczna, ani chrześciań- 
ska: rozum u niego bije czołem przed bałwanem 
fałszywym punktu honoru: przed tym śęzednich 
•wieków Molochem, około którego, rycerze ow^ey 
epoki, kręcili się aż do zawrotu głowy i do u- 
tra ly  możności rozróżnienia dobrego od złego.

„Uroczyście zobowiązany niepodobnemi do 
pogodzenia z sobą powinnościami, jakże mogłem 
się wydobydż z położenia tyle kłopotliwego? W y 
czerpałem wszystkie moje śrzodki przekonywa
nia i dowodzenia, i nie potrafiłem pojednać za
wziętych przeciwników. Obietnicy daney Iłastro- 
mowi, nie mogłem cofnąe z honorem: a nie powi
nienem także naruszać zbawienney ustawy od tak 
dawna wprowadzoney. JNa szczęście, śrzednia mi 
sie pozostała droga. Ći ludzie obłąkani postano
wili bić się, i jeżeli można na śmierć się pozabi
jać- Zgoda! Stanie się zadosyć ich dzikiey skłon
ności. Teraz, Mości Panowie, do mieczów ! nieo- 
szczędzayeie się bynaymniey; biycię się aż do pó- 
ty , póki śmierć jednego z was udowodni, ze d ru 
gi sprawniey robi orężem. Lecz wiedzcie co po
tem nastąpi: jak tylko jeden z w'as polegnie , kat 
strąci głowę drugiemu. A tak i ja danego Castro-



m ówi dotrzymam słowa, i praw o przeciwko po
jedynkom nienaruszone zostanie.”

^ ! ed/  K r.61 k o ń c z y ł  tę  mowę pełną 
iilozolu chrześcianskiey, ale k tó ra  przez długość 
swoję, trąciła może nieco, gustem wrodzonym^ te
mu Monarsze do kapłaństwa, a nade wszystko do 
kaznodzieystwa , orkiestra na nowo , rozpoczęła 
marsz żałobny ; t ru n y  przyniesiono bliżey do 
w spółzaw odników  : i kat w ystąpił  na widok ze 
6woim straszliwym orężem. W  tey przerażajacey 
chwili, widziałem jak Seifert i Bastrom, w  gmnie- 
n iu  oka, jednostaynem natchnieniem prowadze
ni, rzucili się do stóp Gustawa, prosząc o przeba
czenie.

s,Przebaczenie wasze, jest w  waszem ręku , od
powiedział K ró l  ła sk aw ie ,  jak tylko orkiestra  
umilkła. K iedy się nie będziecie bili, mistrz nie 
będzie tu  miał roboty, ”  Te słowa połączone by
ły ze spóyrzeniem na kata, k tóry  , natychmiast 
przez drzw i boczne, oddalił się z sali. Lecz jeżeli 
szczerze pragniecie pozyskać szacunek zacnych 
ludzi i dobrych chrześcijan zgromadzonych na 
tern mieyscu, odstąpicie wszystkich uczuć niechę
ci, i będziecie się, jako bracia uściskali.

W ojow nicy rzucili się wzajemnie, jeden w o- 
hięcia drugiego. Gustaw, w  pobożnym zapale 
podniósł ku niebu złożone ręce i swoje czoło kró
lewskie , a kanclerz skinął na orkiestrę , ażeby 
grała piękny hymn , o zgodzie i miłości b ra te r
s c y .  Słuchałem z rozkoszą niewypowiedzianą, 
jak Król, Oxenstiern, Horn, Bannanier, Stahl- 
hautsch, X iążę Bernard , oficerowie, i straż cała , 
z przedziw ną zgodą śpiewali te bozkie rymy. 
-Wspaniały bass Gustawa-Adolfa , ła tw o można



było rozróżnić pom ocy i pełności przypominają- 
cey organy. Podobny on był do uroczystego tonu  
śrebrney t r ą b y : i cliociaż czterdzieści już la t  
przebiegło nad moją głową od tego czasu, dźwię
czne i wspaniałe śpiewanie królewskie , brzmi 
jeszcze w  mojey pamięci.

To bogoboyne uczucie, rozlało się po całey sa
li i galeryi, i kto tylko mógł śpiewać, nucił z za
pałem hymn święty: Móy naw et stary Saxoiiczyk, 
którego głos nieprzyjemnie był chrapaw y, dobył 
z kieszeni książkę zawierającą pieśni, i okulary 
miedziane. Śpiewanie jego byłą drżące i niezgo
dne; ale, zdaniem mojem, nieudolność jego muzy
kalną nadgradzały sowicie, łzy w  obfitości p ły
nące, pa Zapadłych i zmarszczonych policzkach.

Tak więc, ta okropna scena wojenna przeobra
ziła się, jak b y  cudem, w  u ro cz y s to ść  pobożną, któ
ra, bezwątpienia,miłą byłaWszechmocnemu. Taki 
szczęśliwy koniec,któregom się naymniey spodzie
w a ł,  znamionuje wyraźnie to woysko religiyne i 
ł)i taerazem ,które  w ielkadusza Gustawa ożywiała.



P A N  P O D S T O L I C .

a l b o
C z E J t  J E S T E Ś M Y ,  C Z E M  B Y Ć  M O Ż E M Y .

(W y ją tek  z romansu acłministracyynego ogłoszonego 
na prenum eratę przez E. ! •  Massalskiego *).

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .

W  s t ę p  i a r  ę d a r  z.

* W y ,  m i l s z e  m e m u  o k u  n a d  R z y m i a n ó w  g m a c h y ,  
W i t a y c i e  n i z k i e  d o m k i  z s ł o n m r e m i  d a c h y ,  
S t a r a  m a  z w a m i  p r z y j a ź ń ;  W p i e r w s z e  ż y c i a  l a t a ,  
G d y m  n i e  z na l  o c z u  E iin iny , a n i  b u i z y  ś w i a t a  ,
A  o d  s a m e g o  ś w i t u ,  po  n o c y  n a s t a n i e .
Ś l e d z i ć  c h y t r e g o  l i sa ,  a l b o  ś c i g a ć  l a n i e ,
C a l e  m e  b y ł o  s z c z ę ś c i e  i c a l e  z a b i e g i ;
P o  t a k i c h  w t e d y  d o m k a c h  m i e w a ł e m  n o c l e g i .

A .  G ó r e c k i .  Powrót do oyczyzny.

N a pam ięć niegdyś uczyłem  się w  re to ryce ,  że, 
p rzeds ięb io rąc  rzecz do publiczności, zaraz na po
c z ą tk u  należy się starać jey  uw ag ę  i pobłażanie 
zjednać. Ś w ię tey  pamięci nauczyciel móy w ym o
w y , objaśniając to p raw id ło ,  d o w ió d ł  oczywiście, 
że w  ty m  razie  nay lep iey  udaje się pochlebstw o; 
k tó re ,  chociażby nayhoyniey szafowane, bynay- 
m nicy  grzechem  nie będzie tu  żadnym  ; ow szem , 
gdy , podaw ane jak słodycz na brzegu  kubka z le 
k a r s tw e m  , tnęc i do przyjęcia p ra w d y  n iek iedy  
c ie rp k iey ;  p rze to ,  d la  łaskawego czyte ln ika  p rz y 
nosząc poży tek ,  d la  chrześcijańskiego pisarza za
m ienia  się w  obow iązek .

*)  C e n a  p r e n u m e r a t y  za e x c m p i a r z  r ub l i  4 s r e b r e m .



Zamierzyłem w  tem piśmie skreślić kilka ry 
sów teraźnicyszego stanu Litw y i Białeyrnsi; tu 
dzież kilka obrazów błogiey pomyślności, do któ- 
reyby, jak mniemam, teprowincye przyyść mogły, 
gdybyśmy ku ternu celowi zwrócili nasze dążenie. 
P an  Podstolic, bohater mey sceny, żołnierz od 
młodości, jak o tern czytamy w opisaniu jego oyca 
P. Podstolego , w ciągu przeszłych wojen zwie
dziwszy wielką część Europy, przypatrzył się o- 
byczajom i pomyślności obcych narodów, powró
ciwszy do oyczyzny wiele pożytecznych rzeczy w  
swych dobrach z korzyścią zaprowadził, byt swo
ich włościan i własny znacznie polepszył, przy
kładem swoim sąsiadów pobudził do naśladowa
nia i wszystkim spółziomkóm chętnie przekłada, 
jakie środki do ogólney pomyślności kraju zdają się 
mu naywłaśeiwszemi.

Ale ta okoliczność, że P. Podstolic nigdy nie 
był ani dworakiem, ani palestrantem , poniekąd 
nabawia mię trw og i: w obu albowiem stanach 
swego życia, surowey nawykłszy prostocie , i ze 
swego stanowiska teraz uważając spółziomków, 
nie raz może sig odezwać z gorzką przymówką i 
czytelników mi zniechęcić.

Czuję, żc, naybardziey n a  to pamiętając, po- 
winienbym na wstępie szczególnieyszey przyło
żyć usilności, ażeby, nie tylko pobłażającą uwagę 
mych czytelników jedwabnemi słowy zniewolić; 
ale też mogącą się obrazić ich miłość własną na- 
leżnemi pochwały wynadgrodzie.

Tym czasem z drugiey strony mam to na bacze
niu, że dogodzić wszystkim nie dano człeku; zwła
szcza tym w szystkim  , dla których pisze: to jest 
moim spólbraoióm, szlachcie osiadley , mąjącey
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praw o do w yborów ; dla którcy, choćbym zapisał 
kilkanaście arkuszy pochwał różnych a różnych, 
mógłbym, zamiast łaskawego uśmiechu i pobłaża
nia, zarobić nie na jedne kwaśną minę, nie na je
dno przeklęstwo Autora i Cenzorów i n iew inne
go xięgarza. Niektórzy bowiem , przez wrodzoną 
skromność wzięliby za złe, gdybym im przyzna
w a ł  roztropność i przezorność w stosowaniu się 
do czasów ; drudzy gniewaliby się za w s trę t  do 
len iw stw a , inni za wyższość nad próżność i dutnę; 
ci za korzystanie z nauk i choć z obcych wynalaz
k ó w ; tamci za ludzkość ku biednym poddanym, a 
wszyscy bezczelnym okrzyknęliby mię kłamcą, 
gdybym przehęknął,  że mają pieniądze lub do ich 
nabycia sposobność.

T ak  między młot a kowadło dobrowolnie 
wpadłszy, nie widzę innego środka jak wybiegiem 
się ratować. Bonifacy Opanowicz, pierwszy móy 
niegdyś dyrek tor  , w  w ie lk im  raz był kłopocie, 
gdy przed Now ym  Rokiem chciał mi powinszo
w an ie  rodziców ułożyć. Myśłił przez tydzięń 
czego właściwie mam życzyć drogim rodzicom. 
M yśl ił i myśłił napróżno: wszystko, co mógł w y 
myślić, było jeszcze mało. Przyszedł dzień u ro
czysty: móy staruszek w  rospaczy: jest prolog, jest 
epilog, Feby i Centaury; ale życzeń nie staje. W y 
biła godzina , trzeba iść. Jak tu świecić oczyma? 
Ale szczęście, pow iadają , znienacka przybiega. 
P rz e d  progiem jeszcze się zatrzymał, oparł wzrok 
na progu i nagle:— Jest!znalazłem! —  Klasnąwszy 
w  dłonie, w ykrzyknął.  —  Prawda", wielka p raw 
da, Życz synu, czego sami sobie życzyć mogą.

Naśladując tey nauce, proszę moich czyteln i
k ów , aby zaraz w  temże mieyscu, na czas podług



upodobania długi, raczyli złożyć tę xięgę, i w du- 
cbu rozważyli, z czegoby można było ich pochwa
lić. Mówią, że taki z sobą rachunek nigdy nie mo
że być bez pożytku-, ja zaś, troskliwy o względy 
moich czyteln ików, zaręczam słowem  szlachec- 
kiem, że w ie rny , w  pamięci ugruntow anym  reto
ryki praw idłom  i nieboszczyka nauczyciela mego 
w ym ow y objaśnieniom, na wszystkie pochwały, 
jakie tylko każdy z moich czytelników sam sobie 
przyznać może,chociażby były naywiększem pod- 
chlebstwem, bez żadnego ale  piszę się i wszystkie 
sankcijonuję.

Tak ująwszy sobie, jak wnoszę, sowicie łaskę 
moich czytelników, natychmiast pośpieszam z niey 
korzystać, prosząc o przebaczenie, że zaraz na po
czątku zamyślam ich wprowadzić w  kompaniję, 
do którey zapewne nie przyw ykli: usłyszą tu  mo
że jakie wyrazy nie nader smaczne, k tó re  mogą 
niemiłe wspomnienia obudzić. Nie chciałbym ich 
narażać na nieprzyjemności; ale cóż począć kiedy 
wieczór jesienny, ciemny , drobnym  deszczem i 
chłodną wilgocią do kości przenikający zaskoczył 
nas na błęduey dróżce w głębi boru ? Nie ma na 
doręczu innego przy tu łku  prócz nędzney chatki 
litewskiego włościanina: musimy schronić się pod 
strzechę mizerną.

Któż choć raz w życiu z potrzeby, przez l i 
tość , albo przez ciekawość nie zayrzał do tych 
bud , częstokroć wpół zgniłych, k tó re  zowiemy 
chałupami wiościaiiskicmi ? Znane każdemu te 
ściany od połowy wysokości okopcone; ten  to k  
w ilgotny zamiast podłogi ; to czarne stołowanie 
z o tworem  pośrodku dla wypuszczania dymu; tell 
kurny  piec u drzw i niskich i ciągnąca się od nie-
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go szerolcii ław a  , o p ar ta  o p rz ec iw leg łą  ścianę , 
s łużąca za łozę całey rodzinie; i w  koło izby, p rzy  
śc ianach ,  węższe ła w y ;  a w  rogu, n a p r z e k ą t  p ie
ca, s tó ł w ązk i ,  p rzy k ry ty  obrusem; i na n im  bu łka  
ch leba ,  gotowa d la  każdego, kogo Bóg do ubogiey 
ch a ty  nadarzy .  T ak i  jest jednostayny obraz m ie
szkań  naszego lu d u  od B ugu  i N iem na do D n ie p ru  
i D ź w in y .

W  chałupie  , do k tó re y  w e z w a łe m  cz y te ln i
k ó w ,  dym  k łębam i się toczył z pieca i n a p e łn iw -  
szy wyższą po łow ę izby w y la ty w a ł  przez o tw ó r  
u  środka  pu łapu . P rz e d  stołem s ia ł  św ieczn ik  d r e 
w n ia n y ,  znajom y pod  im ieniem  dziada ; łu c z y wa 
sosnow a do g łow y  jego poziomo w łożona  , rzuca ła  
cze rw o n e  św ia t ło  na  d w ó c h  ludz i  pó łw iecznych , 
s iedzących  za stołem.

J e d e n  żyd, w  lisiey czapce, gęstą  czarną bro
d z i  k rę te m i ocieniony peysami, z całey tw a r z y  u -  
k a z y w a ł  ty lk o  nos orli  i dw oje sęp ich  oczu, k tó -  
r e m i  b łyskał,bys tro  je rzucając już na f laszk ę ,trzy 
m a n ą  w  rę k u ,  juz n a  tow arzysza .  Z a p a t r z y ł  sie 
n a ń  w  m ilczen iu ,  zd a w a ł  się ścigać jego m yśli,  a 
w  ob łąkanych  spóyrzen iach  w idać  by ło ,  że u k ła 
d a ł  jak ieś  p lany , jeszcze niedoyrzałe .

T o w arzy sz  jego, w łościan in , w  g rubey  kapocie 
p łó c ien n ey ,  gęsto ła tan ey ,  rozczochraną g ło w ę o- 
p ie ra jąc  na r ę k u  , w le p i ł  oczy w  stojącą p rzed  
n im  czarkę ; ale m yśl jego n ie  musiała to w arzy 
szyć oczóm: pochy len ie  g ło w y ,  z natężonym  i o- 
s łu p ia ły m  w zro k iem , kazało w nosić ,  że w łościa
n in  w  toy ch w il i  n ic  n ie  w id z ia ł  i o niczern n ie  
m yślił .  T y lko  n a  tw a r z y  jego p łask iey ,  morszcz- 
k am i porad lonoy , w y ch u d łey ,  okopconey, za trzy -
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mały się, jakby w  wytłoczonych przez naw yknie
c ie  formach, rysy ciężkiey boleści w ew nętrzney .

Na szerokiey ławce, blisko pieca, przed zawie
szoną a  pułapu kolebką, siedziała niewiasta , je
dnego praw ie z włościaninem wieku , rów nież  
ubogo pokry ta  płóciennemi łac h m an y ,  rów nie  
znędzniona. W  milczeniu, pochyliwszy czoło, ty l 
ko niekiedy wzuosząc ramiona , spoglądała na 
siedzących za stołem. W zrok  jey naprzemian roz
iskrzony, omdlały, ukosem po chałupie ciągnięty, 
albo nieco wzniesiony , odpowiedne poruszenie 
tw a rz y  i n ierów ne rzu ty  kolebki, k tó rą  machi
nalnie kołysa ła , objawiały w  nipy walkę uczuć 
i naprzemian tłum ione wybuclinienia gniewu, 
bojaźni, żalu i bolesnego duszy udręczenia.

P rzed  piecem stał, oparty na fuzii, strzelec w  
zielonym surducie myśliwskim. N aram ienniki je
dw abne  utrzym yw ały  z jedney strony, na czarnym 
sznurze, t rąbkę  w srebro opraw ną, z drugiey, na 
podobnymże sznurze zawieszony rożek z "pro
chem; z zielonego safianu pas z ładunkam i ściskał 
w yem ukłą  postawę młodzieńca; od pasa wisiał je
szcze noż myśliwski z rękojeścią słoniową i sre- 
b rnem i u pochew guzikami.

Słotna noc musiała zmusić młodzieńca do szu
kania  p rzy tu łku  w  tym domu; ani postać bowiem, 
ani ubiór nie oznaczały żeby był jego mieszkańcem.

P o n u ro  i nieruchomie w p a try w a ł  się w s i e - '  
dzących za stołem, a w  pochyloney stale tw arzy  
jego , w  zmarszczonem czole, mocno ściśniętych 
wargach i w  oczach surow ych w i d a ć  było , p o 
wściągane, lecz w ew nątrz  wrzące, n ieukontento- 
wanie . •

Zyd, biorąc za rękę  swego towarzysza, p ie r-
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wszy p rze rw a ł  milczenie— Nu! cóż móy kochanc- 
czku? '•—

W łościan in  spóyrzał na niego; lecz, nim od
powiedział, Zyd, postrzegłszy w  ukośnem spóy- 
rzen iu  przeciw ną fcwemu żądaniu odpowiedź , 
podniosł rękę, i wahając głową, dodał śpiewają
cym tonem. —  Nu! jaki ty głupi Tadeusz! kiedy 
tw ó y  przyjaciel u  ciebie nie.dostanie, to dla kogoż 
ty  żyjesz?—

—  Ach! panie arendarzu! —  ozwał się chra
p l iw ym  głosem włościanin, drapiąc się powoli o- 
burącz w  głowę —  Dalbóg nie mogę W P a n u  od
dać t e y o w e y .—

— Słuchay móy Tadeuszu, tylkoż ty ,mnie słu- 
chay, słuchay! m ów ił napominając , nie pożału
jesz. Ty  wiesz, że ja nie chcę twojey krzywdy. Na 
co tobie jedna owieczka ? —

—  Jedna? podchwycił włościanin, było wię- 
cey, Bóg zabrał. —

—• Czy ja nie wiem? oli! ale teraz co ty  z je- 
dney zrobisz? ani siermięgi, ani kożucha. Odday, 
móy gołąbku, odday, nie pożałujesz. Nu! już odda
jesz? Na! wypiy jeszcze czarkę. —

—  Ach panie arendarzu, nie mogę oddać. Z je- 
dney będą jagnięta. . . .

/ —  Co tobie śni-się! p rzerw ał Zyd, m achnąw
szy ręką. W y p iy  tylko, wypiy. Ja tw óy przyja
ciół, lepszy niż brat,  niż swat, niż oyciec rodzony. 
Ja wiem czego tobie trzeba, a czego nie trzeba. Nu! 
piyże, piy koclianeczku! —

.— Żdro wieW Pana! Ha! już ciężko w głowie.—
—  Widzisz! ja dla przyjaciół nie żałuję dobrcy 

gorzałki. To nie dworna! Nu! panie gospodarzu, 
pomoż-że innie zabrać na wóz siano i owcę. —



—  Panic arendarzu, jak sobie chcesz , siano 
twoje a owca moja. —

—  Tadeusz! mówił Żyd, ciągnąc go za rękę, 
powiedź ty mnie , czy ty rozumny, czy głupi? (jy 
ty rozumny! tobie woytem być. Ty  co powiesz, to 
jak pan kluczwoyt. Na! jeszcze wypiy po tey 
prawdzie. Już my z tobą i umrzem a będziem 
przyjaciółmi. Na! móy koclianeczku, piy, piy na 
zdrowie. —

.— Zdrowie W P ana , panie arendarzu, mówił 
uśmiechając się włościanin. Ha! mocna gorzałka! 
To nie dworna? —

—  Gdzie tam! właśnie u  lego głupca będzie 
dobra gorzałka. Ja chciałem żeby móy Dawid pę
dził we dworze; ale wasz bałwan przyjął innego 
winnika. To nie dworna. A smaczna? lie? —

— Smaczna, panie arendarzu. Ależ ja wiele 
już u W P a n a  napiłem. -—

—  Nie turbuy się koclianeczku: policzym się. 
Nu! owca moja a dwa garce gorzałki twoje. —

—  Nie panie Abrahamie) tey owcy W P a n u  
nie ftioge oddać. Na spowiedzi zakląłem się, że nie 
oddam; a Xiądz mówił, że Pan  Bóg pobłogosławi 
jeśli nie będę pił i moja Katarzyna kiedyś znowu 
do krosien zasiędzie. —

—  Spodziewać się z tobą! podchwyciła nie
wiasta u kolebki. Zeby tobie Pan Bóg nie pamię
tał, jak ty wszystko marnujesz. Nie mamy czćm 
lia zimę otulić się..........

—  Milczeć! krzyknął Tadeusz p o ry w a ją c  się i 
z za stołu pięściami grożąc.Katarzyna umilkła, a on 
usiadłszy m ówił do Żyda. —  Ona praw dę mówi, 
patrzay, to cała nasza odzież na nas- Jak tu  zimę 
przebyć?—

D zień. W ileń , L i t .  N ad . T . V .  i83o 'r. marzec. 8



— Nu! móy koclianeczku, m ówił śpiewającym 
tonem Żyd, weź, kożuch od Dawi’da, żonie twojey 
dam siermięgę m e g o  parobka; po wymłóceniu dasz 
mnie za to zboża; to i nic ciebie kosztować nie bę
dzie; ja dla przyjaciół nic nie żałuję.

—  Kożuch znoszony, panie arendarzu, odpo
wiedział wzdychając Tadeusz, i siermięga już jak
p r z e ta k .—

—  Jakto! stara? przerw ał Abraham, boday ja 
moich dzieci nie oglądał, kiedy ona jeszcze nie tak 
jak nowa! żeby mnie tyle lat żyć, ile ona mnie 
kosztuje; a potem, Że pieniędzmi nie zapłacisz, ty l 
ko mnie dasz za nię zboża.

—  Nie wiele mam zboza; nie stanie i tak na
chleb do nowego. —

—  Oh! czy ja nie wiem ? mnie pytay się ile 
masz snopków, to ci na palcach wyliczę. A na co 
tobie zapas chleba? Nie stanie, to pan da. —

—  Ogorzkło już to dawanie. W ięcey batogów 
niż tych p lew , co nam dają na pokarm. A potem 
człowiek o d r o b i ć  się nie mozesz za tę zapomogę. 
Ależ i tak nie stałoby mego zboża za W P a n a  ko 
żuch i siermięgę. —

 Oh! to nie kłopot: resztę odrobisz w puszczy.
Ja na tę zimę zakontraktowałem ostatek pań
skiego lasu: wytniem  do ostatniego pnia. Pam ię
tasz Tadeuszu, że mnie winieneś dwadzieścia dni 
roboty w  puszczy za tamlę gorzałkę, co to brałeś 
na chrzciny córki (a v e r f lu c h t e r  goy).  Ja zawsze 
tw óy  przyjaciel od serca. Owieczkę odday.

  Panie Abrahamie, podobno tylko dziesięć
dni umówiliśmy się? —

—  Dziesięć, mówił powoli Abraham, nalewa
jąc czarkę,jeżclibyś ornie wypłacił do jutrzeyszego
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jarmarku cztery złote; ale ze nieiłiasz czem w y 
płacić , tedy za procent będziesz winien dni 20, 
jak sam obiecałeś. —-

—  Prawda, panie arendarzu , obiecałem i  
nie mam czem zapłacić. Bo zkądże mojcy biedney 
głowie wziąść te cztery złote? Pszczoły mnie 0- 
statnie , po przeniesieniu na tę siedzibę przeszłey 
zimy odpadły; syn służąc we dworze zapłaty nie 
dostaje;lnu w tym roku nie miałem gdzie posiać.—

Na te słowa szlochania ciche Katarzyny ścią
gnęły na nię uwagę Strzelca. Biedna kobieta, po
strzegłszy litość w  jego spóyrzeniu, wstała powo
li od kolebki, a przystąpiwszy do pieca, tłum io
nym głosem i ze łkaniem mówiła —  Móy śliczny  
paniczu, mąż móy, skoro podpije, nie słucha mnie 
kiedy go proszę , żeby nie pił i żeby się nie wda
w a ł  z arendarzem. A ten oszust arendarz to jest pi
jawka, móy paniczu, pogubił nas do ostatniego —  
I łzy  fartuchem ocierając dodała:

—  Paniczu! przed Bogiem będziesz miał za
sługę: pomoż mnie biedney, żeby ten  smok nie za
b ra ł  mi mojey ostatniey owieczki. —-

— Uspokoy się, matko, m ów ił cichym głosem 
1 wypogodziwszy czoło strzelec, przyrzekam ci, 
że owcy nie s tracisz. —

Tymczasem Zyd powtarzał włościaninowi —  
Nadaremny twóy kłopot nieboraku; już tobie go
spodarzem nie być; położysz głowę w tey nędzy ; 
pan, jak wilk zgłodniały, szarpie wasze wnętrzno
ści. —

—  Ach! ach! —  Z konwulsyynym jękiem ode
zwał się Tadeusz, opierając głowę o ścianę i p rzy
łożywszy dłoń do czoła.

—  Na co puszczacie tu  tego żyda? rzek ł strze-
a *
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lec do gospodyni, mąż tw óy  póki trzezwy może 
cię słucha? —

—  Słucha, móy śliczny paniczu, odpowiedzia
ła  ze łkaniem  niewiasta; lecz na nieszczęście żyd 
ten  jest naszym arendarzem ; gdybyśmy go nie 
puścili, udałby nas przed panem, że chowamy go
rza łkę  przekradaną. A do tego przyszedł tu  pier- 
w ey  nimem ja wróciła z pańszczyzny. Zastałam 
męża już przy wódce. A taki brzydki ma nałóg, 
że skoro jeden kieliszek wypije, to już mnie ani o- 
dezwać się: zaraz bić. A przecież i ja mam rozum 
i lepszy od niego: bo gorzałki nie pijam. —

—- P raw dę  powiedziałaś, matko, bardzo do
brze robisz, że gorzałki nie pijasz. Badżże spokoy- 
na: daję ci słowo, że owca u was zostanie. —

  Day jfcszcze czarkę. R zekł Tadeusz odsła
niając oczy,błyskające rozpaczą, tem straszliwszą, 
ze jey nie towarzyszyła odwaga cierpienia.

Strzelec, zżymając pięści poruszyłsię naprzód 
i znowu się cofnął , ponuro spozierając na żyda, 
k tó ry  powoli nalew ał czarkę i kiwając głową mó
w i ł  —  To egipska niewola nad wami. Wszyscy 
oni tacy. Pastw ią się nad biednym ludem. My 
tylko wasi przyjaciele. Na, piy koclianeczku. —

Katarzyna zdała się tego nie uważać , popra
wiała w  piecu, rozdmuchiwała ogień i odchyliwszy 
się, nieco spokoynieysza, mówiła do Strzelca:

—  Jeżeli W P a n u  daleko do domu, paniczu, to 
lepiey tu przenocować, niżeli po dżdżu tłuc się po 
puszczy. Niedawno nmjey świekrze Dorocie bies 
zaskoczył drogę, kiedy nocą powracała z pańszczy
zny i potem ledwo do dnia mogła do chaty po
wrócić. —

—  Jednakże wróciła? mówił, obróciwszy się
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do niey z roz ta rgn ien iem  strzelec. N ie  tak to  m u 
siał być zły ten bies. A jakże on w yglądał?  —

—  Strzeż  P an ie  naszey duszy, odpowiedzia ła 
żegnając się K ata rzyna .  Z w yczayn ie  jak N iem iec. 
A Ł ueii  p rzy  samym moście co ze dw oru .  . • .  . .

—  N ie lękam  się s tracliów , matko; ale na noc 
u  was chciałem sam zaprosić się: gdyż dzisiay n ie 
podobna mi już dostać się do Zacisza. —

—  Ach paniczu! to waszeć panicz z Zacisza! a 
a rendarz ,  w idząc jak waszeć paniczu przychodzi
łeś ,  m ów ił ,  że musisz być s trzelcem  pana jenerała  
z Podjezierza. —

— Nie zna m nie , i ty nic nie m ów , kto  jestem. 
T ey  pom yłce może będziesz w in n a  ocalenie tw e y  
owcy. Gdyby a rendarz  w iedział, że byw am  u  w a 
szego pana, możeby znalazł in n y  czas lu b  mieysce 
do w y łudzan ia  jey u  twego męża. —

— A ch paniczu, zm iłuy się, ra tu y  nas! T a  ga
dzina zjadła już inoję jedyną k ró w k ę ,  k tó rą  mąż 
za bezcen wiosną p rzeda ł  m u na podatki. N ie  m am  
czem dzieci pokarm ić. A te raz  chce w y d rz eć  o- 
s ta tn ią  moje owieczkę, ostatn ią  moje nadzieję, k tó 
r ą  sama w yhodow ałam  . . . .  A le  cóż W P a n  b ę 
dziesz jadł, paniczu? uparzę  k a r to fe l ..........

—  Dziękuję ci, m atko. Co to jest? m ów iłaś  mi 
w p rzó d y ,  że u w as w  dom u nie ma w ięcey  nikogo, 
a ja słyszę huk  żaren jakby w św ie ro n k u .  —

—  I  ja słyszę jakiś huk ;  jednakże to nie może 
być h u k  żaren: bo nasz pan kazał nam  pozabierać 
żarna, żebyśmy mieli  u a re n d a r z a ,  i sąsiada żadne
go na tey  pustyni nie mamy. Ś w ię ty  Antoni! to 
ktoś jedzie! zaw ołała ,  musiał ktoś zabłądzić po tych  
d różkach  w borze, k tó re  porobiono w yw ożąc d rz e 
w o do sp ław u; albo to może pan  ekonom. —
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Na len wyraz ekonom  razem porwali się od 
stołu Abraham i Tadeusz, który, na nowo przyna
glany namowami arendarza, już już miał przystać 
na oddanie mu owcy. W łościanin nadstawił ucha 
i, słysząc wyraźny już turko t k ó ł , wybiegł za 
drzwi; żyd, zatknąwszy spiesznie butelkę, scho
w ał ją z czarką do kieszeni pod płaszczem; żwa
wo zgasił łuczy wę i dwóma susami już był na pie
cu, zkąd krzyk d woyga dzieci Obwieścił, że za nie
mi schronienia szukał.

—  Jak boi się ekonoma! szeptała Katarzyna do 
Strzelca: bo nasz pan n iedaw no  przykazał, żeby 
żyd po nocy nie jeździł do włościan. A ekonom to 
d ru g i  pies; raz już go złapał był u Andrzeja i ob
łow ił  się nieźle. Oy dayże Boże! sama skinę gdzio 
zaszyła się ta jaszczurka. —

—  Katarzyno! ognia! prędzey ognia! dał sio 
słyszeć z podwórza trzęsący się głos Tadeusza, po
tem kilka głosów niewyraźnych i skrzypienie 
w ró t ,  a na końcu turkot wchodzącego na dziedzi
niec pojazdu i rżenie koni. Katarzyna, zapaliwszy 
łuczywę, podała ją przez okno Tadeuszowi.

P  O E Z Y A.
W y ją tk i  wierszy niektórych z przekładu przygo

towanego do druku  Lislow do Zofii o Fizyce, 
Chemii i Historyi Naturaloey,

i ,

U c z c z e n i e  p a m i ą t k i  

Ofiar szlachetnych poległych pod Uugdunem 
(Lyon) w czasie rewplucyi francuzkiey.

C hw ała  po lom ,g dz ie  m ężów  d z ie ln y ch  w ie rn e  r o ty ,  
Rozwinąwszy chorągwie w imię św ię te  c n o ty ,

/



i i 9  —

P r z e c i w k o  k ró lo bó yco m  w śc iek ły m  z bronią, b ieg ły ,

1 za Boga, M o n a rc h ę ,  O y czy znę  poległy!
O n ieszczęśn i  ry ce rze !  ś w ia d k iw a s z e y  ch w a ły ,  

T e  b łon ia ,  co w  was tk l iw y c h  zw y cięzców  w id z ia ły ,  j 

U y rz ą ,  jak  t łu sz cza ,  niegdyś p o k o rn a  i  d rżą ca ,
G ło w y  w asze  k a to w sk iem  ż e la z e m  postrada .
J a k i e  m szczą  się za dz ie ln ość  ro z h o y n ic z e  hordy!
N ie  m ogły  w as z w y c ię ży ć ,  w y d a ły  na  m o r d y .
A  m y  pow iew ne  t r z c in y ,  w ic h ra m i  schy lone ,
G d y  nas pokoy na  p o w ró t  sp ro w ad za  w  te s t ro n ę ,
G d z ie  pyszn i  z sw ych  p rz e z n a c z e ń ,  ry c e r z e  w spania l i ,  
G asnące  już  sp ó y rz e n ia  do n ie b a  z w rac a l i ,
Z o s taw u jem  bez  względu, na tern bojow isku,
I c h  czcigodne popioły , w ia t ro m  k u  ig rzysku!
L e m ie s z  oracza  d rog ie  p o ro z t rą c a ł  szczę ty .
P rzeb ó g !  czyż  ten  p o w ró c i ł  zno w u  czas w y k lę ty  ,
G d y  syn k a rm io n y  nędzą ,  s ro m o tą  i trw o g ą ,
N ie z d o ln y  m śc ić  się, w id z ia ł  ś m ie rć  ro d z ic a  srogą;
I  na  w ozie  k a to w sk im ,  w ob e lżyw ey  d o b ie ,
R z u c a ł  zw ło k i ,  n ie  śm ie jąc  ze czc ią  z łoży ć  w  grobie?

N iebaczny! jakże  tw oja op łakana  chwała!

Z eś  zg inął za  O yczyznę,  ona zapomniała!
I  w y także ,  w y  m a tk i  ty ch  of ia r  n iew in n y ch ,
Coście p rz y  ich  ko lebk ach  cz u w a ły  dz iec in n y ch ,  
T y s ią c e m  s ta r a ń  w  d ro b n ey  o śm ie la ły  t rw o d z e ,  
O c ie r a ły  ł z y ;  w io d ąc  po tem  w  ż y c ia  d ro d z e ,
U m ia ły  w ra ż a ć  cnotę ,  d o m ę z tw a  zagrzew ać;
I  w y ż ,  m ogłyśc ie  p rze s tać  łzy  po n ic h  w ylew ać?

L e c z  co mów ię?  L u g d u n ie ,  k ra in o  rodzinna!  
P o tw a rz a m  cię, k ied y ś  cześć  o d b ie rać  powdnna :
N ie ,  ty ś  n ie  zapom nia ła ,  n i  tw y ch  k lęsk  n i  chw ały .

Oto s łyszę ,  b o leśc i  głosy się ozw ały .
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P o w s ta ń c ie  w o jo w n icy  z prochu  i p e rzy n y ,
1 c ie n ie m  w a leczno śc i  o k ry y c ie  swe synyl 
J a k a ż  tk l iw o ść  tym  św ię tym  śp iew om  t o w a r z y s z y ,

K t ó r e  p o w ta rz a  z iem ia ,  a  n iebo  je słyszy!
T e  w b łog iem  ro zm y ś lan iu  kające  się gm iny ,
T e  po czc igo dn e y z iem i  ro z s ian e  w a w rz y n y ,
T e n  p rz e p y c h  re l ig iy n y ;  B ó g ,k tó ry  z wysoka,
O b d a r z y ł  L ug d u n  z w ro te m  oycow skiego  oka,
I  u y rz a ł  s k r u c h ę  jego, u stop sw ych  o ł t a r z y  :
T e  w e s tch n ien ia ,  łz y ,  łk a n ia ,  ta  boleść na  tw a rzy ,
T e  godła c h lu bn ych  zw y c ięz tw ,  t e r a d o ś n e  w rzaw y ;  
W s z y s tk o  d z is iay  zw ias tu je  p o w ro t  w aszey  s ław y .
J u z  g ro b o w có w  to w arzy sz ,  cyp rys ,  n ieods tępny  ,

W  ś ró d  n ich  , z p ow iew em  w ia tró w ,  ch w ie je  w ie r z c h  po-- 
I  w ie rz b a  łzaw a ,  chy ląc  włosy na  mogiły , (sępny ,
S p o c z y n k u  grobow ego o braz  s taw ią  m iły .
D a le y  k r z y ż ,  m ąk  p am ią tk a  i  s ro g ich  katuszy, 

P r z y p o m in a  w c z ło w ie k u  z m a r ły m  w ieczn o ść  duszy. 
K lę c z ą c a  u stop jego, m a tk a  zap łakana,
P osy ła  jęk  do n ieb ios  łaskaw ego  P a n a ;
"Wszystko tu  jey  bo lcśn ą  s t ra tę  p rz y p o m in a  ;
D r z e w a ,  b łon ia ,  na  k tó ry c h  po żegna ła  syna!
G d z ie  duch  w znosząc  do n ieb io s ,  n ie p o m n i  o sobie  
P o w ie rz a l i  ich  p ieczy  oyczyzn ę  w  żałob ie .

■Niestety! w  ow ym  czasie ,  w iek  m i  n ie d ó y rz a ły  
N ie  dał  an i u m ie ra ć ,  n i  ich  d z ie l ić  chw ały .
O d n iu  godny  zazdrośc i!  o t ry u m fó w  chlubo!

T a k to  w łaśn ie ,  z ży w o tem  ro zs taw a ć  się lubo  !

L u gd un ie !  je ś l i  k ie d y  zgra je  p ró żn e  w ia ry ,
P o d  tw e  W sławione m u ry ,  po m k n ą  swe sz tandary ;  
C h o c iażb y ,  bez  m og i ły  i  czc i ,  zw ło k i  m oje,
Sępów  i  k ru k ó w  m ia ły  paść zg łodniałe  ro je  ,
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Poprzysiogani,  że  w boju p ra w ic a  sk rw aw io n a .  
S tygnąc zas łan iać  jeszcze  będ z ie  tw e  znamiona!

Ale p re c z  m i  ta żąd za  p łocha i  zbrodnicza!
P r e c z  w oyny ok ropnośc i z p rz e d m e g o  oblicza! 
L u gd un ie !  oby  pokoy  szczęś liw y i t rw a ły ,
N am  i p ra w n u k o m  naszym , n ieb iosa  zes ła ły ,
O by  m ie sz k a ń c y ,  b io r ą c  za w zór sw e p rad z ia d y ,
W  ubite  p r z e z  n ic h  cnoty  w s tępow ali  ślady ;
A R e lig ia ,  n ie b io s  posłańnica  tk l iw a ,
N ie  rz u c a ła  ty ch  m u ró w , gdzie d z iś  p rzem ieszk iw a ł

a.

M e l a n c h o l i a .

J e y  d u m a n ia  są tk l iw e :  w sam otney  ustron i,  
K o ją c  sw oje  c ie rp ie n ia ,  łzy  nad n iem i  r o n i :
Z e  sm u tk ie m  n ie ro ż d z ie ln ą ,  dola  ś m ie r t e ln ik a  ,
I m  d o tk l iw sza ,  tym  s ro ż sz ą  boleśc ią  p rz e n ik a .
A le  n ies te ty ! często  sk ry ta ,  ob łąkana ,
N ie  wie jaka  jey  se rce  z a k rw a w i ła  rana :

P r z y  spadającey  w o d y  łagodnem m ru c zen iu ,
S ie d z ąc  pod  łz a w ą  w ie rz b ą ,  w  c z a rn y m  czuw a c ieniu . 
S m u tn ą  i zam yśloną ,  noc p rz y w a b ia  głucha;
W  jey  c iem nośc iach ,  d a le k ic h  w ic h ró w  szum u s ł u c h a : 
A szukając  u lże n ia  w śród  p o n u rey  doby,
Z ad u m a n a ,  m i lczące  zw ied zać  lub i  groby.
T am  o toczona ś m ie rc i  łu p a m i w około ,
M o d l i  się, nachylone w sp a r ł szy  o głaz czoło: 
W te n c z a s  N adz ie ja  św ia t łem  n ie śm ie r tc ln e m  b łyska , 
l o b o k n i e y  zaym uje  ża łośc i  s ied l iska .

i



3.
P u Z E D M IO X Y  G O D N E 'IO C H W A Ł  POETYCKICH.

G dyby m i bóg poetów użyczył natchn ien ia ,
Gdyby swojem sprzyjaniem ożywił me pienia, 
Rozgłosiłbym p rzed  światem, uw ielbień  rymami, 
W s ław io n y c h  śm ier te ln ików  twórczemi dziełami 3 
M ędrców, k tó rzy  gościniec rzucając ubity  ,
Nowemi szlaki doszli, po nowe zaszczyty.
Śmiałbym, wraz z K opern ik iem , niebios przepaść zbadać, 
Z atrzym ać w biegu słonce, ziemi obrót nadać;
I  tam gdzie gwiazd jaśnieje moc nieprzeliczona , 
Ścigałbym dumnym lotem wielkiego Newtona. 
Opiewałbym tryumfy jego okazale;
Światło  słoneczne w czystym skupiwszy krysztale ,
I  dzieląc na p ierwiastki,  przez  sztuki potęgę, 
S iedm iobarw ną I ry d y  rozw inąłbym  wstęgę.
Cofnąłbym, w bystrym  biegu, dawnych czasów rzeki:  
Całe, z przeszłości zwalisk podźwignąłbym wieki,
A śpiewając ich świetność, pomyślność, potęgę, 
l łz ie jów  w artych pamięci otworzyłbym xięge. 
W ys taw iłbym  cię godnie Janie  z ło torym ny 1),
Z  a r fąk ró la-p ro roka ,  nucącego hymny;
W  których, P rzedw ieczny  sprawca i niebios i ziemi,
W  jasność, jak w płaszcz odziany, dzieły  opatrznemi , 
W y p ro w ad za  z nicestwa, zasłania od szkody 
L udz i ,  ziemskie i wodne, i powietrzne rody;
L u b  z lutnią bolejącą na zgon córki srogi;
Gdyś się ze łzami pytał tey  nieszczęsney drogi,
K tó rędy , do w ró t śm ierci trafiwszy przed laty,
P uszcza ł się w ziemię O rfey szukając swey straty.

1) Kochanow ski.
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A lbobym  z iem ian ina  o d m alow ał w  tob ie ,
W  b łog iey  r a c z e y  n iż  w  ś w ie tn e y  chcącego ź y ć  dob ie .  
Sym ońidesa  2 ) w  w ie y sk ie y  w y d a łb y m  zagrodz ie ,
J a k  z f le tn ią  T e o k r y ta  p rz y  uc ie szney  t r zod z ie ,  
N iew d z ięc zn o ść  d la U a fn i s a ,  i k am ien n e  se rce  ,
I  n ie w z a je m n ą  m iłość  w y rz u c a  p a s te rce .
S a r lie w sk ie g o , w  auzońsk ich  m uz uczonem  g ro n ie ,  
N ie z w ię d łe m i  w a w rz y n y  w ie ń c z ą c y c h  m u  sk ro n ie  , 
K ie d y ,  za ic h  ro zk a z e m ,  p rz e z  n iezw yk łe  usta  3), 
Z d u m io n em u  R z y m o w i  w ra c a ł  w iek  Augusta.
W  p rz y b y tk u  T w ó r c y  św ia tów , i P a n a n a d P a n y ' ,  
S ta w iłb y m  >Skargę, k ie d y  zgrom adzone s tany  
N au c z a ł  i  zachęcał do ład u  i  zgody,
W y s ta w u ją c  n ie r z ą d e m  upad łe  narody ,
I  p ro ro k o w a ł ,  św iadom  p rz e z  n a tch n ie n ie  w ieszcze ,  
Z go n  czasów , k tó r y c h  pam ięć  d z iś  rozrzew nia , jeszcze*

i .

K o b i e t a .

J a k ą  d os toyaość ,  jak i b lask  w span ia ły ,
Bóg nad  w sz y s tk ie m i  ro zc iąg n ą ł  światami!
Z a lu d n i ł  p r z e s tw ó r  jasnem i gw iazdam i,
A  w sz y s tk ie  zgodnie głoszą jego ch w a ły .
W  b ezd en ny ch  łożach  z a w a r ł  oceany;
D ę b e m  u w ie ń c z y ł  gór podn iebnych  ciernie,
Z łoc is tem  żn iw em , ro d n e  o k r y ł  łany ,
"W k w ia ty  u s t ro i ł  k a rm ic ie lk ę  ziemię*

2 ) Szymon Szymonowicz Bendoński Sym onidesem  przezwany,
3) E t me latirie non solitum loqui,

Jussere Musnę.
Sarbiewiki,



Na niey po staw ion, za T  wórcy rozkazem ,
Człek, doskonałe dzieło jego ręk i ,
Zamożny w siłę, odwagę i wdzięki,
F od  moc swą podbił,  ląd i morza razem. 
P rzedw ieczny  wszystkie wylał nań szczodroty, 
W sze lk ą  rozkoszą napełnił mu życie,

■ A oddalając smutki i kłopoty,
Straż p rzed  ich zgrają pow ierzy ł kobiecie.

W y sz ła  podobna pogodnemu dniowi,
W  piękność, ponęty, młodość, skromność slroyna 
K tóż tyle razem  urokow wysłowi,
Jak ich  Opatrzność nieskąpi jey hoyna?
Z  ram ion obłędnie w łos jey długi spływa,
Nagość niewinną wstyd zacny okrywa,
Po tylu wdziękach prowadząc swe oko,
Jakże  je w sercu  człek w yry ł  głęboko!
P a trzeć  na światy nie czuł w sobie siły;
B arw y wiosenne powab swóy straciły . 
Nieświadom jaki bóg mu przewodniczy ,
Oddał się cały kochania słodyczy.
Nastała miłość, a na jey skinienie ,
Nowem jaśnieje życiem przyrodzenie .
Jakże  w niey  szczęścia, jak rozkoszy wiele !
Bogu kochania służmy przyjaciele!
On młodym leje słodyczy n ek ta ry  ,
A bez powrotu gdy z czasem uleci,
Dorastające ukazując dzieci,
Swem przypomnieniem odmładza w iek stary.
Jego są sprawą dni szczęsnych zadatki ,
P rz e z e ń  oblicze uśmiecha się m a tk i ,
W  nim są n iewinnych rozkoszy skarbnice ,
Jakich  wśrzód pieczy doznają rodzice :
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Jeni» winniśmy k ró tk ie  nader chwile,
P rz e z  które życie nie było ciężarem;
A gdy los radz i  brzydzić się tym darem,
D o tk l iw ą  dolę on łagodzi mile.

5 .
P o t r z e b a  k o r z y s t a ć  z  m ł o d o ś c i .

Nie kochać, jest żyć samotnie w  ucisku, 
K.to kocha, ten w iek  z drugim sobą d z i e l i , 
Chcemyż to szczęście jedyne mieć w zysku? 
Kocliaymy póki czas głowy ubieli.

W  młodości roskosz pociesza człowieka , 
T ro s k i  natrę tne  nadzieja wypłoszy;
W  podeszłych latach nadzieja ucieka,
A z n i ą  p ie rzch a ją  powaby roskoszy.

W tenczas  starości n ieprzyjazney brzemie,
Pod lat c iężarem znużonych nas chyli;
Z,a n ią śmierć idąc ukazuje ziemię,
Nie la t  zazdrośna, lecz już k ró tk iey  chwili.

T rz eb a  umierać! p rzed końcem żywota, 
W id z im y ,  że świat o nas zapomina;
W eso łych  schadzek i biesiad ochota,
D ia  nas skończona, drugim się zaczyna;

W tenczas to  człow iek zwątpiwszy o sobie,
Z a  pierzchającym już światem nie goni;
Żegna go, w-estchnie, łzę rzew ną  uroni ,
I  swe nadzieje wszystkie w idzi w grobie.

6 .
M O C  P I Ę K N O Ś C I .

M ędrzec na kwiecistey łące , 
Niech słucha wody, co mruczy;
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Niech się dziwi, niech się uczy ;
Niech go zewsząd obrazy wabią czarujące,

K tó re  wystawia dolina:

Niech o wszystkiem svśrzód lubych m arzeń  zapomina.
Kecz jeśli w głębi łąk i cieniste chłodniki,
Ukażą urodziwą Nimfę jego oku,
Zgrabnego ułożenia, wycmukłey postawy,
Biegącą, szczupłą stopką nie zginając traw y;
Pożegna się z m ądrością dla tego widoku.

Nikną z oczu kraśne smugi,
Z ie loney  dąbrow y cienie,
I  mruczącey wody strugi,
P ierzchnęło  lube marzenie:
Badać, rozważać nie żąda ,
Serce  mu rozkoszą płonie,
I  na przyrodzenia łonie ,
Piękność jedynie ogląda,

7 -

P r z y m i e r z e .

Zycie osładzać należy,
K tó re  pędem strzały  mija :
A więc niech filozofija ,
Z  wesołością się Sprzymierzy,
J a  zawsze ulgę odnoszę ,
Z e  straty chwil, co ucieką,
Gdy obecność przez roskosze ,
Ł ączę z przyszłością daleką.

Małżonkowie! wasze życie,
Szczęśliwem bydż nie przestanie,
J e ś l i  w iecznie sprzymierzycie,
Ze statecznością kochanie.
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Piękności! chcecteż szczęśliwość, 
Chować zawsze w równey m ierze? 
W ied z c ie , że łączą w C yterze ,
Z  w d zięk ów  u ro k ie m  wstydliwość.

E p ik u ra  zwolennicy!
K tó rz y  dla p rędszey wygody,
Noc z dniem  traw ic ie  w p iw nicy,
N ie ko jarzcie  z w inem  wody.
Z a to m iłość z Bachem  karze ;
T en  gdy chciał by E rigona, 
P rzy n io s ła  m u rozkosz w darze, 
P rz em ien ił się w w inne grona.

B y wydać sprzeczności jawne, 
Z b ierzm y w jedno m edrce sławne :
A so już was, w ieszcze m łodzi,
N iech z czystem i muzy zgodzi.
Ach! póki nie w ytchnę sobie,
G dy rym  jeszcze słucha głowy, 
M ógłbym łatw o złączyć obie,
Rodu ludzkiego połow y.

8.
S ł a w a .

Sław a na św iecie próżnością  jedyną , 
K ręg i na rvodzie, p rzy  Z e fira tch n ien iu ,
B  osną bez m iary , w jednem  oka mgnieniu; 
A le też same w w ielkości swey giną.

, 9 -

P r z y s i ę g a  m i ł o s n a .

P rz e z  dzień  jeden, i to siła, 
P rzysięga m iłośna żyje;
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Ledwo się wyraz, kocham, o ucho obije, 
Uleciał na powietrzu, miłość się skończyła. 

Zefir potęgę 
Kochania g łosi;
Niesie przysięgę,
I  wnet unosi.

1 0 .

D o  M E G O  P R O T E K T O R A .

Kiedy ci wiersze lub prozę przynoszę, 
W iem  aź nadto doskonale,
Że poświęcam mało wcale;

Lecz za to nigdy o nic cię nie proszę.

O d a  H oracego do L igu ryna .

Ligurynie! względami W euery  bogaty,
Chlubny wdzięczną urodą i młodości laty!
Kiedy cię zimna starość uymie w swe okowy,
I  te włosów kędziory otrzęsie ci z głowy,
Gdy kraśnieyszy niż róża w punickiey krainie, 
Rumieniec z twarzy twojey bez powrotu zginie;
Powiesz wtenczas, ilekroć spóyrzysz w śkło zwierciadła, 
Gdy postrzeżesz, jak twoja uroda przepadła:
Czemuż, kiedy w młodości latach zostawałem,
Takiey, jaką mam teraz, uwagi nie miałem?
Lub czemu, gdy wiek lepszym rozsądkiem mnie darzy, 
Stracona młodość mojey nie wraca się twarzy?

X ,  A . M oszyński S . P ■


